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P E Z E Z  A U TO EA „CH O EO B GALICJI.

(C. d.) P a n  L u d w ik  nie b a rd z o  by ł z a dow o lony , 
gdy  m u  b ra t  p o w ie d z ia ł ,  że do  W a rs z a w y  po- 
jedzie. O d r a d z a ł  m u  jakiś czas, m ów iąc , że go- 
r ąco, że w  W a rs z a w ie  nie m a  te ra z  co robić , bo 
"wszyscy n a  w ieś  w yjechali, z w ra ca ł  jego u w a g ę  
na  t ru d y  p o d ró ż y  i na  ku rz  m eznośny , lecz 
w szys tko  by ło  d a re m n e .  P. S tan is ław  nie m ó ­
w iąc  wr jakim  ce lu ,  w y jecha ł  naza ju trz  p o  balu  
sa m y m  w ie c z o r e m , gdyż chciał p ie rw sz ą  noc 
p rze sp a ć  u jednego  z da lszych  sąsiadów , do  k tó ­
rego  o d d a w n a  się w ybiera ł .

W a n d z ia  zos ta ła  ze s try jaszk iem  n a  g o sp o ­
dars tw ie .

P rz y je c h aw sz y  do  W arszaw ry, p a n  S ta n is ław  
o dw idz ił  n a jp ie rw  da leką  k re w n ę ,  h rab in ę  K., 
k tó ra  p rzy ję ła  go b a rd z o  u p rz e jm ie ;  p o te m  p o ­
szedł do  ad w o k a ta .

M ecenas  z rob ił  wielkie oczy, u s ły szaw szy  ja ­
kich w ia d o m o śc i  żą d a ł  od  niego b ra t  p. L udw ika .

—  Ależ p an ie  d o b rodz ie ju  —  rzekł —  ja  b y ­
łem  p e w n y , że p a n  dobrodzie j  w iesz  wrszystko 
najlepiej. W szak  o tern wrrób le  św iegocą  n a  
dachach .

—  B yć  m oże, że w ró b le  św iegocą, lecz ja nic 
nie w i e m , i w ła śn ie  by się coś p raw rdz iw ego  
dow iedzieć , p rz y sz e d łe m  do  m ecenasa .

—  W  tak im  razie  m uszę  p a n u  dobrodz ie jow i 
pow iedz ieć , że jest źle, b a rd z o  źle, nie m oże  być 
gorzej. O d  lat k ilkunas tu  p r o w a d z ę  in te resa  p a n a  
L u d w ik a  W ybick iego , p rzez  cały ten  czas rad z i­
łem  m u  jak b ra t  ro d z o n y  i p rze s t rz e g a łe m  jak

j d o b ry  przyjaciel, lecz nic nie pom ogło . J a  tę d y  
j on ow ędy , ja do  Sasa, on do łasa. G o s p o d a rs tw o  
i było zaw sze  n a jg o r s z e j  o rac h u n k u  i oszczędności 

w  P ilaw icach  nikt n igdy  nie s ły sza ł ,  w szys tko  
stało  li n ie rządem . W ś r ó d  takich s to su n k ó w  
prędzej lub później budowla ru n ąć  m usia ła .

—  P o w ie d z  mi p rzyna jm nie j,  pan ie  m ecenasie , 
jak wielkie jest z łe ?

—  Jak  na jw iększe ,  pan ie  d o b ro d z ie ju ,  jak 
najw iększe! T ow arzys tw u!  w in ien  b ra t  p a n a  d o ­
b rodz ie ja  s a m y c h  odsetków" przesz ło  dziesięć ty- 
sięcy, a ż y d o m  bez liku. W szy sc y  oni jakiś czas 
cicho siedzieli, ale te raz  ośw iadczyw szy , że dłużej 
czekać nie b ę d ą ,  żądają  p rzy m u so w e j  sp rz e d a ż y  
Pilaw ie.

—  P r z e c i e .m ó j  b ra t  —  z a u w a ż y ł  p a n  S ta ­
n is ław  —  był tu  p rz e d  kilku m ies iącam i i zap łac ił  
s a m e m u  T o w arzy s tw m  blisko pięć tysięcy rubli, 
m iędzy  innych  zaś w ierzycieli także p rzesz ło  t y ­
siąc rozdzielił.

M ecenas  zaśm ia ł  się na  głos cały.
—  T o  k ro p la  w  m o rz u ,  pan ie  dobrodzie ju ,  

jedna  k rop la !  T o w a r z y s tw u  był już w te d y  w inien  
p rzesz ło  dw a n a śc ie  tysięcy, te raz  p rzy b y ły  n o w e  
ra ty , a  co do  długów" p r y w a tn y c h , to  zdaje  m i 
się, że b ra t  p a n a  dobrodz ie ja  m gdy  nie w iedział, 
ile ich .m a  w łaściw ie . Nie raz  p rz e d k ład a łe m  m u  
ich w y k a z ,  lecz on  nie chciał pa trz eć  m ów iąc ,  
że go to i ry tu je ;  ilekroć z n o w u  z a p y ta łe m  jak je 
popłaci, o t rz y m y w a łe m  zaw sze  jed n ą  o d p o w ie d ź :  
jakoś to będzie!  P rz e d  kilku m ies iącam i w p a d ł  
do  m n ie  u ra d o w a n y ,  a w ręcza jąc  mi sześć tysięcy 
rubli  p r o s i ł a b y m  u p o rz ą d k o w a ł  jego in teresa . 
P o liczyw szy  w sz y s tk o ,  o d rz e k łe m ,  że ta  k w o ta  
nie p o m o ż e , bo  tu  p o t rz e b a  b y  n 'm niej pięć 
razy  tyle. N a  to  od p a r ł ,  że później sobie poradzi,  
te raz  zaś koniecznie  p o t rz e b a  najbardzie j  p ie-

27



387 S T R Z E C H A  O J C Z Y  S T l 388

kące długi zaspoko ić ,  inaczej bow iem  b ra t  jego, 
k tó ry  n iespodz iew an ie  do  P i law ie  p rzy jecha ł,  
b a rd z o  by  się zm artw ił .  U czyniłem  jak m og łem , 
o d d a łe m  coś T o w a r z y s tw u ,  coś innym  w ie rz y ­
cielom  i b u rza  chw ilow o  zos ta ła  zażeg n an a .  Dziś 
atoli z ry w a  się ona  gw ałtow n ie j  niż kiedykolwiek, 
g rożąc  zu p e łn em  zniszczeniem.

—  Ja k  ją odwTÓcić, m ecenasie , jak o d w ró c ić ?  
—  p y ta ł  p a n  S ta n is ław  jakby  sam  siebie, p r z e ­
chadza jąc  się po  gabinecie. B iedny  człow iek 
w i d z ia ł , że s tan ą ł  n a d  p r z e p a ś c ią ; zaufa ł  b r a tu  
i ro d z o n y  b ra t  go zgubił. Co się s tanie  z nim , 
co z W a n d z ią ?

—  R a tu n e k  tylko wńedy będzie m ożliw y  —  
o d rzek ł  a d w o k a t  —  ieżeli p a n  dobrodzie j  dasz 
jeszcze k ilkadziesią t tvsięcy.

—  Ależ m ecenas ie  ja o d d a łe m  w szys tko !  
W ięcej nie m am .

—  W  tak im  raz ie ,  jako d o b ry  przyjacie l je­
dyn ie  to  m ogę  po radz ić , byś p a n  dobrodzie j  p o ­
s ta ra ł  się coprędzej o jaką p o s a d ę . . .  P ilaw ice  
b ę d ą  z p e w n o śc ią  sp rzed an e .  T u  nie m a  r a t u n k u ! 
Dzis lub  ju tro  w szys tko  zasekw estru ją .

P a n  S ta n is ław  w y szed ł  od  a d w o k a ta  p ra w ie  
b e z p rz y to m n y . T y le  nieszczęść spad ło  już na  
niego, że nie p rzy p u sz c z a ł ,  by  m u  now^e m o g ły  
g r o z i ć ; ty m c z a se m  w  jego g ło w ę  sk o ła tan ą  u d e ­
rzy ł  cios n ow y , k tó rego  n a s tę p s tw a  m ia ły  być 
nie tyle b o lesne ,  co p rzy k re  i poniżające. O n  
w iedz ia ł  z dośw iadczen ia ,  że cz łow iek  b iedny  jest 
wr spo łeczeństw ie  n iczem  i d ob rze  p am ię ta ł  s ło w a  
p a n a  B row m , k tó ry  ongi m ó w i ł ,  że św ia t  nie 
w ie rz y  n a w e t  w  uczciw ość  biednego. S a m  nie 
b a ł  by  się nędzy, boć do  niej p rzy w y k ł  za m ło d u ,  
z resz tą  człow iek  jeden  nie potrzebuje* wiele, ła tw o  
m o że  z a p ra c o w a ć  n a  ch leba  kaw ałek , ale co się 
m ia ło  stać z W a n d z :ą ?  D o  k ra ju  wTraca ł  w  n a ­
dziei, że rodzicielski m a ją tek  odb ierze ,  ty m czasem  
zabra li  m u  jeszcze t o ,  co w  obczyźn ie  po  d łu ­
goletniej p r a c y  zaoszczędził. B iedna  W a n d z ia ,  
b i e d n a !

W  tej sam ej chwili, gdy  ojciec m yśla ł  o córce 
i b ied n ą  ją n a zy w a ł,  o n a  by ła  n ad  wszelki w y ra z  
uszczęśliw iona.

T rz ec ieg o  dn ia  po  ba lu  w  Z arzeczu , p rzy je ch a ł  
do  P ilaw ie  p a n  Ju ljan  K ossow ski. W a n d z ia  z o ­
baczy ła  go p ie rw s z a  i tak się u c ie s z y ła , że to 
zam w ażył sam  s try jaszek ,  chociaż do ludzi b y ­
s try ch  w ca le  go nie liczono. M łody  człow iek  
p rzec iąg n ą ł  w izy tę  do  w ieczora .  M ów ił  wiele 
o L w o w ie  i G alic ji,  k tó rą  p o l u b ™  i ża rtu jąc  
p rosił  W a n d z ię ,  by  ojca n a m a w ia ła  do z rob ien ia  
wycieczki w  t a m te  stromwlU

—  Jeżeli p a ń s tw o  przyjedziec ie  —  rzek ł m iędzy  
innem i —  będę wTaszym  c ice ronem  b ezp ła tn y m , 
a  chociaż Lw ów 7 ni° wjiele m a  osobliwrości, ręczę 
że się nie znudzicie. R u c h u  ta m  dosyć, zw łaszcza

j  o d k ą d  zaczęto  budow 7ać koleje żelazne. Z  całego 
św ia ta  z jeżdżają się te ra z  ludzie  do  Galicji, 

i  —  W ą tp ię ,  b y śm y  z tą d  w y jechali  k iedy  —  
W a n d z ia  odpow iedz ia ła .  —  T a tk o  dosyć  się już 

j n a p o d ró ż o w a ł  i r a d b y  odpocząć^  a in te re s ó w  
, w  Galicji ż a d n y ch  nie m am y . P rę d z e j ,  s ą d z ę , .  
; po w in ien b y ś  p a n  tu  się sp row adzić ,  bo  o ile m i 
! w ia d o m o ,  n a w e t  z KrólestwTa pochodzisz .

—  M nie  nie pozw7ala z n o w u  m oje  zajęcie, ale 
p o n iew aż  rok  rocznie  b y w a m  w7 W a rs z a w ie  i

| w  tycń  s t r o n a c h , więc jeżeli p a ń s tw o  pozw o lą ,  
p rócz  Z a rzecza  będę  k a ż d y m  raz e m  o d w id z a ł  
także  Pilaw  ice.

—  C h a ! c h a ! c h a ! P a n ie  Boże ty  słyszysz 
j a  nie g rzm isz ? !  —  z a w o ła ł  pan  L udw ik . —  O n  
i p rosi  o pozw olen ie . Ja k  babcię  kocham , to  w y -  
! b o rn e !  P a n ie  Ju ljan ie  czyś zw7arjowra ł?  P rzec ie  
I z n a m y  się nie o d  dziś i ko ch am  cię jak  s y n a . . .
’ P rzy jeżdżaj  w ięc ten  tego  kiedy zechcesz ,  bo 
1 zaw sze  będziesz  n a m  m iłym  gościem. M y cię

b a rd z o  k o cham y , jak babc ię  k o c h a m ,  b a rd z o !  
i N ie p ra w d a ż  W a n d z iu ?

Z a p y tan ie  s try jaszka  zby t by ło  szcze re ,  by 
; W a n d z ia  m o g ła  n a  nie odpow iedz ieć . Sp łon iła  

się lekko i g ło w ę  z w ies i ła ,  co w idząc  m ło d y  
cz łow iek  szybko  s p ro w a d z i ł  r o z m o w ę  n a  inny  
p rz e d m io t ,  za co m u  szczerze by ła  w7dzięczną. 
Kilka raz y  b ra ł  kape lusz  i chciał się żegnać, lecz 
z o s ta w a ł  m ając  zaw sze  coś do  pow iedzen ia .

P ó ź n o  już b y ło ,  gdy  Ju ljan  żegna ł  się n a  
( w eran d z ie .  Stojąc, d ługo  jeszcze ro zm a w ia ł ,  n a -  
' koniec uściskał g o s p o d a rz a ,  W a n d z ię  se rdeczn ie  
' w  rękę  u c a ło w a ł  i odjechał. D z iew ica  zan iepo- 
1 k o jo n a ,  r o z m a r z o n a ,  s ta ła  p rzy  oknie odprow-a- 
i dzając  w z ro k ie m  odjeżdżającego.

—  W a ln y  ch łopak , jak babcię  kocham , w a ln y !  
j —  p rze m ó w ił  p a n  L ndw ik . —  W ie lka  szkoda,

że nie m ieszka  w  naszej o k o l ic y . . .  M ie libyśm y  
ten  tego  p rzy je m n e  sąsiedz tw o . N ie p ra w d a ż  

i W a n d z iu ?
—  P r a w d a  s t r y ja s z k u . . .  b a rd z o  p rzy jem n y , 

j —- I p o d o b a ł  ci się, c o ?
—  T a k . . .  nie p r z e c z ę . . .
—  O !  w ie m ,  że ci się p o d o b a ł ,  jak babcię  

kocham , w ie m !  U w a ż a łe m  to już w  Zarzeczu .. .  
A ty  j e m u . . .  s trach  jakeś m u  się p o d o b a ła !

—  Ja  m u  się p o d o b a ła m ?  —  z a p y ta ła  W a n d z ia  
■ ze zdz iw ien iem .

—  N ie  u d a w a j  W a n d z iu ,  nie u d a w a j !  Jak ' 
\ babc ię  k o c h a m  to z a b a w n e . . .  b i b y  to  nie wi-
j działaś, że się ty lko w ciebie w p a try w Tał. A n a  
■ łące, gdy  go O lesia  p rze d s taw ia ła ,  zg łup ia ł  z k re ­

tesem  ciebie z o b a cz y w sz y !  Już  to  ja ten  tego  
zaw sze  m ó w i ł e m , że kto ciebie zobaczy , m usi 
zgłupieć.

—  Nie b a rd z o  to  o m n ie  św ia d cz y  p o c h le b n ie —  
w trą c i ła  W a n d z ia .

j —  P rzec iw n ie ,  p a n ie n k a  p o w in n a  zaw sze  m ę ż ­
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czyznę do  tego d o p ro w ad z ić .  N iech  się każdy: 
kocha  i n iech głupieje.

—  A lboż m iłość takie za sobą  skutki poc ią g a ?
—  A jak ież?  P rzec ie  m iłość i g łu p o ta ,  to 

jed n o ,  jak  babcię  k o c h a m  je d n o '  A on  już się 
kocha, d a m  szyję ten  tego, że się kocha!  Bo i po 
cóż by  dziś tu  p rz y je ż d ż a ł?  Z na liśm y  się, p ra w d a ,  
lecz u  m nie  n igdy  nie b y w a ł ,  a dziś ni z tąd  
ni z o w ą d  z jeżdża w e  fraku  i pół dn ia  s iedz i . . .  
T o  nie bez ale, jak babcię  kocham , nie bez ale.

—  P o jedz ie  i więcej nie wróci... m ieszka  tak 
da leko  —  szepnęła  W andzia .

—  W róci,  w ierz  m i W an d z iu ,  jak babcię  k o ­
c h a m  w ró c i!  T o  nie t rz p io t ,  n ie! Z re sz tą  m a  
w u ja  b o g a te g o ,  k tó ry  dziś lub  ju tro  kłapnie, bo 
już b a rd z o  sta ry , w ięc kto wie czy ten  tego nie 
s p ro w a d z i  się tu  do  nas. Dziś w uj ch łopca  męczy, 
t rz y m a  p rz y  sobie i każe m u  h a n d lo w a ć  o b r a ­
zam i czy jak iem ś in n em  lichem , zw yczajn ie  jak 
s ta ry  dziw ak, ale n iech jeno oczy z a m k n ie ,  pan  
-u ljan  z p e w n o śc ią  w yniesie  się ze L w o w a .

—  Jeżeli tu zam ieszka  —  p rz e m ó w iła  zn o w u  
W a n d z ia  t rochę  się w a h a jąc  —  to  z pew n o śc ią  
ożeni się z O le s ią . . .

—  Z O le s ią ?  K to  ci to p o w ie d z ia ł?
—  Z da je  m i się, że ona  n im  b a rd z o  zajęta...
—  A choćby  i t a k . . .  cóż z t e g o ?
—  Jes t  p i ę k n a . . .  b o g a t a . . .
—  F u r  da W a n d z iu ,  jak babcię  kocham  f u r d a ! 

Nie  od  dziś ja na  nich  p a trzę  i w ie m  ten  tego, 
że o n a  jem u  ani w  głowic. Być m o ż e ,  że 
dz iew czę  się ro z m a rz y ło ,  bo  k o m u  by się nie 
p o d o b a ł?  Chłopiec  jak b u rsz ty n ,  jak babcię  ko­
c h a m  jak  b u rsz ty n !  Ale jem u  n a w e t  to p rzez  
m yśl nie p r z e s z ło . . .

W a n d z ia  z p rzy jem nośc ią  tych  s łów  słuchała. 
Ju l ja n  u d e rz y ł  ją jeszcze w tedy , g d y  p ie rw szy  
raz  u jrza ła  go w’ kościele M a r ja ck im ;  od  tego 
czasu  m yśla ła  o n im  częs to ,  co dzień  p raw ie ,  
o d k ą d  go zaś p o z n a ła ,  s ta ł  ciągle w  jej pam ięci 
piękny, m iły  i wielki. T a k  je s t ,  chociaż jeszcze 
nie m ia ła  sposobnośc i  bliżej go poznać , jej serce 
p rz e c z u w a ło  w  n im  ideał  m ężczyzny, o b d a rz o ­
nego  w szystk iem i c n o ta m i , p ó łb o g a , k tó ry  na  
z iem ię zstąpił. K a ż d a  dziew ica  tak  m arzy , lecz 
n ie jedna  się zawodzi.. .  Czyż by  i ją  m ia ł  z a w ó d  
s p o tk a ć ?

P a n  S ta n is ław  w ró c ił  w  h u m o rz e  n a jg o rszy m : 
b y ł  zam yślony , p o n u ry .  Zauwrażył to p ie rw szy  
M ic h a ł ,  k tó ry  go w oził  do  W a rs z a w y .  J ad ąc  
tam , nie raz  z n im  ro z m a w ia ł  o różne  go rzeczy  
w y p y tu ją c  —  z p o w r o te m  us t  nie o tw orzy ł .  N a w e t  
nie w stąp ił  do  ż a d n eg o  sąsiada. W  oberżach  
s ta w a ł  na  noc  i n a  objad.

G d y  do  d o m u  p rzy jecha ł,  b ra ta ,  k tó ry  w yb ieg ł 
n a  jego sp o tkan ie ,  p rz y w ita ł  b a rd z o  z im n o ,  a

W a n d z ię  za ledw ie  p rze lo tn ie  w  czoło p o c a ło w a ł  
B iedna  d z iew czyna  odczuw a jąc  n o w e  nieszczęście, 
w p a t rz y ła  się n iespokojnie  w  tw a rz  ojca, by  z nic 
tajem nicę  w y c z y ta ć ;  on  jednak  po szed ł  za ra z  do 
sw ego  p o k o ju ,  w  k tó ry m  się zam knął.  C ó rk a  
s łyszała  jego kroki, to  spokoine, to p rzysp ieszone , 
jakby  się n a d  czem ś nam yśla ł  lub  na coś p r z y ­
go to w y w ał.

an  L u d w ik  był n a  tropie*? chociaż p r a w d y  
całej jeszcze nie uchw yc ił.  P rzypuszcza ł,  że ten  
i ó w  b ra tu  coś p o w ie d z ia ł , ale o t e m , by S ta ­
n is ław  w iedz ia ł  już dok ładn ie , jakie jest położenie, 
ani pom yśla ł.  Bo jakże m óg ł p o m y ś le ć ,  skoro  
on sam  nie zna ł  sw oich  s to s u n k ó w ! M iał długi, 
lecz ani s ied z ia ł  i l e , ani się z a s t a n a w ia ł , k tóre  
z nich były  piekące. W p ra w d z ie  a d w o k a t  m ów ił

Srogi m um u ,  że jest ź le ,  ale czy p a n  L u d w ik  __ .............
zaufać  i jego o b a w y  p o d z ie la ć ?  P rzec ie  a d w o k a t  
m ów ił to  od  lat  dz ies ięc iu , a m im o  jego zb, :h 
przepow iedn i; ,  P ilaw ice nie posz ły  na  licytację 
i p an  L u d w ik  żył jak daw nie j. Nie taki więc 
d jabe ł  cza rn y  jak go m alu ją ,  sen tenc ja  zaś sz la ­
checka :  jakoś to  będzie! nie jest także  bez p o d ­
s ta w y  . . .

Całe t rzy  dni bracia  p ra w ie  z sobą  nie r o z ­
m aw iali.  M łodszy  un ikał  s ta r s z e g o , s ta rszy  nie 
m ia ł  o d w ag i  p rze m ó w ić  do  m iodszego. Śn iadan ie  
pili o s o b n o ,  p r z y  objedzie zbyw ali  się p ó łs łó w ­
kam i, w ieczo rem  p a n  S tan is ław  siedział zam y ś lo n y  
w  sw o im  pokoju , a p a n  L u d w ik  bądź  z W a n d z ią  
rozm aw ia ł ,  bądź  jechał do  Z arzecza  na p refe ransa .

N areszc ie  czw arteg o  dn ia  zaczęły  s p ra w d z a ć  
się p rze p o w ie d n ie  m ecenasa .  P rz e d  p o łu d n ie m  
z jechały  n a ra z  aż dw ie  kom isje  s ą d o w e ,  z k tó ­
ry ch  p ie rw sz a  o g ląd a ła  po la  i z a b u d o w a n ia ,  d ru g a  
spisywwła b y d ł o , k o n ie , sp rzę ty  gospodarsk ie  
i w szystk ie  w  d o m u  ruchom ośc i.  P a n  L u d w ik  
chodził  z tw a rz ą  c z e r w o n ą , ro zg o rą c zk o w an y ,  
gn iew ny , a m ó w iąc  z cz łonkam i komisji, nie raz  
się unosił. P a n  S tan is ław  u d a w a ł ,  jakby  nie w i ­
dział , co się w  koło niego działo  —  W a n d z ia  
zaś zam kn ię ta  w  sw o im  poko iku  gorzko  p łakała, 
y n a  r o z u m ia ła ,  że na ich d o m  w aliło  się n ie­
szczęście.

P o  w yjeździe  komisji, pan  S tan is ław  p rzy sz e d ł  
do  b ra ta  i tak  p r z e m ó w i ł :

—  Z da je  mi się L u dw iku , że czas już b y ś n r  
sobie  zdali s p ra w ę  z tego, co się dzieje. T y  m ie 
chyba  ciągle u w ażasz  za m ało le tn iego , za  dziecko 
skoro  d o tąd  nie pow iedz ia łeś  m i jeszcze całej 
p r a w d y .  W stydź  się L u d w ik u ,  w s ty d ź !  N ie  spo 
d z iew ałem  się tego po  tobie.

P a n  S ta n is ław  m ó w ił  spokojnie , chociaż z n a ­
ciskiem i p e w n ą  goryczą .

W  inną  O jca  i S y n a !  —  z a w o ła ł  p a n  L u ­
dwik, rękę do  czoła  p o d n o sz ąc ,  jakby  chciał się 
p rzeżegnać. —  A tobie  S ta c h u  co się s ta ło ?  Alboż 
ten  tego  za ta iłem  co p rz e d  t o b ą ?  Czyż nie po-

27*
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s tę p o w a łe m  z to b ą  jak b ra t  r o d z o n y ?  S ta ch u !  
zlituj się, co ci je s t? !

B ra t  u śm ie c h n ą ł  się boleśnie.
—  W szy s tk o  mi p o w ie d z ia łe ś?  —  zapyta ł.  —  

A czy pow iedz ia łeś ,  że jesteś.zn iszczony, że długi 
p rze w y ższ a ją  w a r to ść  Pilawie, że dziś ju tro  w y ­
p ę d z ą  nas  z tej ziemi, k tó ra  od  cz te rys tu  lat by ła  
w  po s ia d a n iu  naszej ro d z in y ?

—  T o  n i e p r a w d a ,  jak mi Bóg miły, n ie ­
p r a w d a !  —  krzyknął p a n  L udw ik .

—  A cóż znaczyli ci lu d z ie , k tó rzy  tu  cały 
dzień  sp isyw ali  i ocen ia li?

—  T o  g łups tw o , jak b a b c ię . . .  s łow o  h o n o ru  
g ł u p s t w o !

—  A więc p o w ie d z  co to  znaczyć m ia ło  ?
—  W ie rz  mi S tachu , to  g łu p s tw o  —  od rzek ł  

b ra t  ciszej. —  T o  ten ło tr  M endel z R a d o m ia ,  
k tó ry  jeszcze od  naszego  ojca zboże  k u p o w a ł ,  
chcąc  mi dokuczyć  sp ro w a d z i t  k o m is ję /  chociaż 
n ie d a w n o  da ł  m i ten  tego s ło w o  h o n o ru ,  że mi 
poczeka  i ska rżyć  nie będzie. Ale ja ło t r a  nauczę  
r o z u m u ! Z o b a c zy  ten  tego  z k im  m a  doczyn ien ia  
i p o c z e m u  łokieć. A to  ło t r  1

—  Ileś m u  w in ie n ?
—  G łu p s tw o  . . .  kilka tysięcy.
—  Inni nie skarżyli ?
—  Jeszcze k ilku , sam e  ł o t r y . . .  ale jakoś to 

będzie! Ju ż  ja ich zapłacę.
—  A T o w a r z y s tw u  także z a p łac isz?
—  P e w n i e . . .  czyż to ja m yślę  kogokolw iek  

o szuk iw ać  ?
P o w ie d z ia w sz y  t o ,  podn iósł  g łow ę do  g ó ry  

jakby  się czuł o b raż o n y m . B ra t  nie zw raca jąc  
n a  to  uw ag i ,  c iągnął dalej spoko jn ie :

—  A gdzie  p ien iądze  na  zaspokojen ie  tych 
w szystk ich  na leży tośc i?

—  B ę d ą ,  jak cię k o c h a m  będą. G orzej już 
b y w a ło ,  a przec ie  ten  tego  nic m i nie zrobili. 
D jabe ł  n ie  taki czarny , jak go m alu ją .  Jakoś  to 
b ę d z ie !

P a n  S tan is ław  p o t rz ą s ł  g łow ą.
—  Słuszn ie  m ia ł  m ecenas  m ów iąc ,  że p o s tę ­

pu jesz  jak  dziecko.
—  Jaki m e c e n a s ?
—  T e n  s a m ,  k tó ry  od  lat k i lkunas tu  tw o je  

in te resa  p ro w a d z i .  P rz e c z u w a ją c  coś złego, p o je ­
ch a łem  go odw idz ić  i n ies te ty  dow ie d z ia łe m  się 
rzeczy  ok ro p n y ch . Pos łucha j.

R zek łszy  to  usiadł, i pow oli,--s łow o po  słowie, 
po p ie ra ją c  w szystko  n o ta tk a m i ,  k tó re  p rzy w ió z ł  
z W a rs z a w y ,  o p o w ie d z ia ł  b ra tu  całe jego p o ło ­
żen ie , nic w  b a w e łn ę  nie obw ijając. Myślał, że 
L u d w ik  -isię p rz e ra z i ,  że będzie  ro zp a c z a ł  —  
byna jm n ie j!  Z a m ią s t  u led z  w o b e c  o g ro m u  n ie ­
szczęścia, porw7ał się n a  r ó w n e  nogi, a zac isnąw szy  
p ięście z a w o ła ł :

—  I to  w szystko  p o w ie d z ia ł  ci mói a d w o k a t ?
—  T a k  jest, by łem  u  niego t rz y  razy .

i —  I on śm ia ł  ci to m ó w ić ?  A ło tr ,  a rozbó jn ik  !
J a  m u  za to p ła c ę ,  żeby  m nie  oc z ern ia ł ,  żeby  
m ego  b ra ta  p rze ra ża ł!  A  ło trze  d a m  ja tob ie !  
W y z w ę ,  jak B oga  k o c h a m ,  w y z w ę  i jak psa  
zastrzelę! A to h a jd a m ak !  a to rozbójn ik! C hoćby  

> m i był n a w e t  w ro g iem , p o w in ien  by  m nie  jeszcze 
j sz an o w a ć!  Nie daru ję , jak B oga ko ch am  nie d a ­

ru ję! W y z w ę  i jak p sa  zastrze lę!
P a n  S ta n is ław  w ys łucha ł  p o to k u  s łów  g w a ł ­

to w n y c h  ; d o p ie ro  gdy  b ra t  z a sa p a w sz y  się n a le ­
życie jednego  jrjslowa więcej nie m ógł z siebie 

j w y d o b y ć ,  tak  p rz e m ó w i ł :
—  O tóż  to  loika! T e n  kto nas  os trzega , kto 

; n a m  radz i  najlepiej, jest n a szy m  w ro g iem . Z a iste
ja tego  nie rozum iem ...  P rzec ie  m ecenas  o s trz e ­
gając cię chciał tw e g o  dobra .  n ;e zguby. G d y b y ś  
by ł  dawmiej jego ra d  -słuchał, dziś me by libyśm y 
o b a d w a  w  tak iem  nieszczęściu.

—  M oże i rac ja  —  p rz e rw a ł  p a n  L udw ik .
—  P ew n ie ,  że racja... L u d w ik u !  L u d w ik u !  —  

j z a w o ła ł  ręce ku  n iem u  w yciągając  —  czem użeś  mi
w szystk iego  daw nie j  nie p o w ie d z ia ł?  

j —  N ie  w ie d z ia łe m , jak  B oga  k o c h a m  nie 
\ w ie d z ia łem  —  od rzek ł  p a n  L udw ik . —  Ale nie 
j bój się S tachu , me, jakoś to jeszcze będzie!

—  Będzie, p e w n ie  że będzie, ale gorzej. T e m i  
dn iam i T o w a r z y s tw o  ob ło ży  P ilaw ice  sekw e-

j s t r e m ,  a m y  chyba  o kiju w y jdz iem y . T e g o  
j mój b rac ie  do czek a łem  się na  s ta re  l a t a !

—  Nie m ó w  tak  S ta c h u ,  nie m ó w !  bo mi 
serce  pękn ie!  —  b łagał p rze z  łzy p r a n i e .

—  G d y b y ś  mi choć był z o s ta w ił  ten  m a łv  
kapitalik, k tó ry  z Indyj p rz y w ' izłem , b y łb y m  żył 
j a k o ś . . .  n ę d z n ie ,  p r a w d a ,  ale n iezawiśle. T y m ­
czasem  dziś jes tem  o g o łocony  z w szystk iego . 
B iedna  W a n d z i a !

—  Nie m ó w  tak  S tachu , nie m ó w !  —  ry k n ą ł  
p a n  L u d w ik  g ło śn y m  p łac z e m  i b r a tu  do  nóg  
u p a d ł . — Ja  w idzę, żem  nie w a r t  żyć, żem ł o t r r 
J a  w a s  o k rad łe m , z ra b o w a łe m , ale B óg mi ś w ia d ­
kiem, że an im  p rzy p u sz c z a ł ,  by  tak  źle b y ł o ! . . .

| Ale ja się p o p raw ię ,  ja w a s  nie opuszczę, ja będę  
1 n a  w a s  p r a c o w a ł . . .  Będę d rz e w o  r ą b a ł ,  w o d ę  

nosił, w szys tko  zrobię! T y lk o  nie m ó w  tak  S tachu , 
bo  mi serce pęknie!

I nachy li ł  się chcąc b ra ta  w  nogi po ca ło w ać . * 
P a n  S ta n is ła w  led w ie  go w s t rz y m a ł  i s a m  r o z ­
rze w n io n y ,  zwiesił  m u  się n a  szyję. W  tej chwili 

| w e  d rzw ia c h  p o k a z a ła  się W a n d z ia .  R o z m o w a  
j m iędzy  ojcem  a  s try jem  toczy ła  się tak  g łośno,
1 że r a d a  n ie ra d a  m u s ia ła  ją słyszeć. D ługo  w a l-  
, czyta  z s o b ą ,  w  k ońcu  m iłość dla ojca i .p rzy­

w iązan ie  do  jego b ra ta  odn iosło  n a d  nią zw y-  
| cięstwo. W b ie g ła  więc do  p o k o ju ,  a klękając 

m ięd zy  nimi, r z e k ła :
—  Nie m a r t w  się ojcze! nie m a r tw  się s try ju !

J a  na  w a s  będę  p ra c o w a ć ,  a Bóg m n ie  w sp o m o ż e!
G łośne  łkan ia  p o łoży ły  k res  dalszej ro zm o w ie .
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P a n  S ta n is ław  p o w s ta ł  spoko jny ; on już b ra tu  
p r z e b a c z y ł . . .  W s z a k  L u d w ik  m ia ł  złote serce, 
eżeli w ięc błądził, to  li p rzez lekkom yślność, k tó ra  

tk w d a  w  jego na tu rze .  A  czyż on w in ien ,  że 
z nią na  św ia t  p rz y sz e d ł ,  i że później nikt jej 
z niego nie w y k o rz e n i ł?  A jak Bóg przez m iłość 
św ia t  o d k u p i ł ,  tak  i człow iek p rzez  d o b re  serce 
m oże  odkup ić  w in y  swoje. W szak  w ia ra  każe 
odpuszczać  g rzechy  tem u , kto żałuje. Sz lache tny  
nie rzuci w ięc kam ien iem  na zb łąkanego  jeżeli 
ten  m a  d o b re  serce.

P rz y z w y c z a jo n y  do  zm iennych  losu kolei, p a n  
S tan is ław  do w ie d z ia w sz y  się w  W a rs z a w ie  od 
m ecenasa ,  czego w  najbliższej przysz łośc i  p o w i­
n ien  o c z e k iw a ć jz a m ia s t  o d d ać  się zw ątp ien iu  lub  
rozpaczy , zaczą ł  raczej p rzem yśliw ać  n a d  ś ro d ­
kam i, m o g ąc e m i go ochron ić  od  da lszych  ro zcza ­
ro w a ń .  R a d a  m e c e n a sa ,  by  coprędzej w y szu k a ł  
sobie jaką posadę , w y d a ła  m u  się b a rd z o  d o b rą ,  
i ty lko ta  je d n a  t ru d n o ś ć  zachodziła , że nie spo- 
sobiąc się w  życiu do  ż a d n eg o  z a w o d u  i będąc  
tak  z z a m iło w an ia  S a k  z p o w o ła n ia  li g o s p o d a ­
rzem , m ógł c h y b a  s ta rać  się o posadę  rządcy. 
IJ kogo  jednak  szukać  m ie jsca?  Czy zostać  
w  K ró les tw ie , czy gdzie indziej w y je c h a ć ?  O to  
py tan ie ,  k tó re  go na jbardzie j  trapiło . M im o zasad  
p o s tę p o w y c h  by ł on w  gruncie  zaw sze  szlachci­
cem, to  jest na leżał  do  ludzi, k tó rzy  w s ty d z ą  się 
s łużyć  C hętn ie  b y łb y  p rzys ta ł  n a  suchy  kaw ałek  
c h le b a , byłe niezawisły . Jeżeli zaś p os tanow ił  
pójść  w  służbę, to czynił to  li d la  W andzi,  której 
p rzec ie  bez p o m o c y  nie m óg ł  zostawiC.

R o z w a ż y w s z y  w szystko , poszed ł od  a d w o k a ta  
p ro s to  do  h ra b in y  K. i tej o pow iedz ia ł  całe p o ­
łożenie, p ro sz ą c  o radę. S ta ru sz k a  szczerze u b o ­
lew a ła  n a d  losem  kuzyna  i nieskończenie  by ła  m u  
w d z ię c z n ą ,  że chcąc p rzy jąć  obow iązek  rządcy , 
z a m ie rz a ł  w y jechać  z K ró les tw a . H r a b in a  strzegła  
z w ie lką  p ieczo łow hośc ią  czystości k le jnotu  szla­
checkiego, k tó re m u  w e d łu g  je; m n ie m a n ia  s łużba 
w  w y so k im  s topn iu  ubliżała. Ja k b y  jej w ięc 
p rzy k ro  by ło ,  jeźliby jeden  z jej k rew n y c h  i do  
tego  W ybick i,  p o to m e k  s e n a to ró w  i v o jew odów , 
w y s łu g iw a ł  się jak iem u d o robk iew iczow i 1 Skoro  
z a tem  O p a trz n o ść  tak  z rz ą d z i ła ,  to  n iecą  p rzy -  
n a :m niej s łuży  zda leka  od tych  stron, gdzie W y ­
bickich zna  św ia t  c a ł y . . .  W  p raw dz i e h ra b in a  
m o g ła  by ła  znaleźć d r o g ę  najlepszą, p łacąc  długi 
p a n a  L u d w ik a ,  co jej, osobie  bogatej i bezdzietnej, 
n ie  b y ło b y  wielkiego uszcze rbku  zrobiło , lecz p a n  
S ta n is ła w  ani p o m y ś la ł  o tem , w ie d z ą c ,  że k u ­
z y n k a  n a leża ła  do  na jbardzie j  skąp}rch ludzi p o d  
s łońcem .

G dy  tak  rozm aw ia l i ,  h r a b in a  nagle  sobie p r z y ­
p o m n ia ła ,  że zna  b a rd z o  d o b rz e  księżnę , m ie ­
szkającą  w e  L w o w ie ,  której m ąż  s ta 1' n a  czele

T o w a r z y s tw ,  za jm ujących  się w  Galicji b u d o w ą  
d ró g  żelaznych . Jeżeli k to ,  to  książę m ó g ł  by  
z a tem  dać  o d p o w ie d n ią  p o sa d ę  p. S ta n is ław o w i,  
k tó ry  w ła d a ją c  d o b rze  k ilkom a językam i, o d d a w a ł  
by  p rzy  kolei d o b re  usługi. U szczęśliw iona  tą  
m yślą, h rab ina ,  nap isa ła  za raz  list po leca jący  d o  
księżnej, k tó ry  k u z y n o w i w ręczyła . P a n  S ta n is ła w  
w ra c a ją c  ted y  do  P i la w ie ,  d o b rze  już w iedz ia ł,  
co w  kro tce  uczyni.

Jak  wielkie by ło  zdziw ienie  W an d z i ,  gdy  n a ­
za ju trz  po  ro z m o w ie  braci, k tó rą  p rzy toczy liśm y  
w  rozdziale  p o p rze d z a ją c y m , ojciec jej pow iedz ia ł,  
że za dni kilka do  L w o w a  w y jadą . Z po czą tk u  
m y ś la ła ,  że ojciec d om yśla jąc  się czegoś , chce  
sobie  z niej zaża r tow ać , g d y  jed n ak  on  d rug i raz  to  
p ow tó rzy !  i do  tego tak im  to n em , k tó ry  z ż a r ta m i  
nie m iał  nic w spó lnego , W a n d z ia  nie p o s ia d a ła  się 
z radośc i  Być t a m ,  gdzie  m ieszka ł t e n ,  k tó ry  
na  niej tak wielkie z robił  w rażen ie ,  o k tó ry m  bez  
p r z e rw y  m yśla ła  i k tó rego  r a d a  b y  każdej chwili 
zobaczyć , było k o ro n ą  jej m arz eń .  W o b e c  t a ­
kiego szczęścia, t ro ska  o ju tro  w y d a w a ła  się d r o ­
bnostką, czem ś, n ad  czem  nie chciała się n a w e t  
zastanaw iać . Jeżeli zajdzie po trzeba , będzie  p r a ­
cow ać  gorliw ie , byle  być tam , gdzie on  iest te ra z ,  
i raz e m  z n im  jednem  o d d y ch ać  p o w ie trz em ! . . .

P a n  L u d w ik  w idząc  p rz y g o to w a n ia  do  p o ­
dróży, dziw ił się b a rd z o  b ra tu ,  że p rzes tra szyw szy  

ćsię bezpo trzebn ie , z w łasnego  d o m u  uciekał. O n  
już z a p o m n ia ł ,  co się s ta ło ,  to  też jak daw n ie j  
poc ieszał  się p o w ta rz a ją c  to  g łośno , to  w  d u s z y : 
jakoś to będzie! O n  był z n o w u  na jpew nie jszy , 
że i d ługi po z a p ła c a  i żydów , k tó rz y  m u  s ło w a  
nie do trzym ali,  ro z u m u  nauczy . N a p ró ż n o  b r a t  
z w ra c a ł  jego u w a g ę  n a  n iem o żn o ść  u t rz y m a n ia  
się p rzy  P i law icach  w  w a r u n k a c h  te raźn ie jszy ch ;  
n a p ró ż n o  radz i ł  m u , by  i on  o czem ś dla  siebie 
p o m y śla ł ,  p an  L u d w ik  w idz ia ł  w ciąż  p rzysz ło ść  
w  b a rw a c h  różow ych . N ie  m ogąc  jednak  z w y ­
ciężyć b ra ta  a rg u m e n ta m i  ro zu m n e m i,  p r z e m ó w i ł  
do  niego w  te s ło w a :

—  Jeszcze raz  p o w ta rz a m  ci S ta c h u ,  że się 
nic nie stanie. Je s te m  le k k o m y ś ln y m , p r a w d a ,  
lecz p o n iew aż  p a n  Bóg tak im  m nie  s tw orzy ł,  w ię c  
ten  tego  będzie  się m n ą  opiekow ał. P a n  B ó g  
jest m ą d ry ,  o h o !  b a rd z o  m ąd ry ,  on  w ie  co ro b i .  
A dziećm i czyż się nie op iek u je?  Jak  babc ię  k o ­
cham , on  dziećm i i lekkom yśln ikam i opiekuje  się 
najszczerzej.

F i lozo fow an ie  p a n a  L u d w ik a  nie p rz e k o n a ło  
b ra ta ,  k tó ry  pam ię ta ł ,  że religja m ó w i:  p o m a g a j  
sobie a Bóg ci pom oże . O n  nie chciał czekać 
n a  b ezp o śred n ią  p o m o c  z n ie b a ,  w p ie rw  b o ­
w ie m  m óg ł by  m u  się n a d  g ło w ą  d a c h  spalić. 
P o s tan o w ie n ie  jego z a tem  by ło  n ieodw o ła lne .  
Z resz tą  i d la  tego  w y ja z d  p rzy sp ie sz a ł ,  że jak  
najprędzej chciał być  w e  L w o w ie ,  ab y  łatwiej 
p o sa d ę  o trzym ać . B u d o w a  kolei m iędzy  T a r ­

%
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n o w e m  a L w o w e m  do p ie ro  się rozpoczę ła , w ięc 
i o pom ieszczen ie  było  ta m  te ra z  łatw iej.

G d y  p rzyszed ł  dzień  w y jazd u ,  p a n a  L u d w ik a  
siły opuściły;. T r z y m a ł  się jak: d ługo  chw ila  r o z ­
s ta n ia  ry s o w a ła  się na  dalek im  w id n o k rę g u ,  jak 
coś n ie u c h w y tn e g o ,  nie całk iem  p e w n e g o ,  co 
m o g ło  u ledz  z m ia n ie ; lecz gdy  p rz e d  w e ra n d ę  
p o w o z ik  zajechał, a za n im  w ó z  z kufram i, k tó re  
lżejsze dziś by ły  o sześć tysięcy rub li ,  p an  L u ­
d w ik  nie m óg ł  w s t rz y m a ć  ^ i ę  od  łez go rących .

—  B oże!  B oże! —  m ó w i ł ,  z ap o m in a jąc  o 
w szys tk ich  sw oich  p rzys łow iach  —  czego to  ja 
d o ż y łe m ! R o d z o n y  b ra t  m n ie  p o rz u c a  i uc ieka  
z d o m u  w łasnego . N ie ,  ja tego nie przeżyję , 
m n ie  m u sz ą  djabli po rw ać . T a k  m nie  z w a m i  
by ło  dobrze ,  tak  czu łem  się szczęśliw ym , a te raz  
zo s taw iac ie  m n ie  z n o w u  ł a z a r z e m . . .

—  Uspokój się L u d w ik u ,  uspokój —• p a n  S ta ­
n is ław  poc ieszał  —  jeżeli s tosunki się p o p raw ią ,  
z n o w u  w róc im y .

—  P o p r a w ią  się, zobaczysz, że się popraw ią .. .  
m usi  być d o b rz e !  J a b y m  bez w a s  nie w yżył. 
T o b ie  ła tw ie j,  bo m asz  W an d z ię ,  córkę, takiego 
anioła... Ale co ja tu  pocznę, sam  jeden , s ie ro ta !

I z n o w u  rozpłakałjjfeię jak dziecko, co w idząc  
p. M alinow ska , k tó ra  z k luczam i s ta ła  w  d rzw ia c h  
p r o w a d z ą c y c h  z w e r a n d y  do  p rze d p o k o ju ,  p r z y 1' 
łoży ła  fa r tu szek  do  oczu s z e p c ą c :

—  O  słodkie d rz e w o  k rzyża  ś w ię te g o !
S kończy ły  się nareszcie  p o ż e g n a n ia ,  i nasi

p rzy ja c ie le ,  n iespe łna  w  rok  po  p rzy jeźdz ie  do 
P i law ie , jechali z n o w u  do L w o w a .

Z a n im  w e  L w o w ie  s ta n ą ,  m u s im y  ich w y ­
p rzed z ić  i posp ieszyć  za Ju l ja n e m  R ossow sk im .

K O N IE C  TO MU P I E R W S Z E G O .

jb Z E R M I E f \ Z  P IO R Ą .

o w  i e ś ć 

W E D Ł U G  O R Y G IN A Ł U  O B CE G O  P R Z E Z  H. W.

(C. d.) A tk in s  w y p a trzy ł się.. na niego z n ajw yższem  
zdziw ieniem . I  to b y ła  jed yn a  uw aga na je g o  ta k  w ażne 
zw ierzen ie?  S pod ziew ał się po p raw dzie, w yw o łać niem  
w rażen ie  o w iele silniejsze.

—  Z d ajesz się zapom in ać, o ile z b liska  ta  spraw a 
pana d o tyczy  —  m ów ił A tk in s dalej z  naciskiem . —  
M łod y pan F orest ż y je ,  to nie podpada w ątpliw ości, 
m am y rów nież niepłonną n ad zieję , że go  teraz znaleźć 
potrafim y. G d y  to n a s tą p i, zabierze on połow ę m ajątku, 
na. k tó iy  pan w  całości liczy łe ś  i na pew no spodziew ałeś 
się tegoż.

—  T a k  —  zasycza ł A liso n  przez zaciśnięte kurczow o 
z ę b y  —  oddałbym  chętnie drugą tegoż połow ę T  g d y b y  
b y ła  n ig d y  na ziem ię francuską nie stąpiła!

A tk in s  porw ał się z siedzenia. C zegoś podobnego 
n ig d y  się nie spodziew ał! J e że li A liso n  potrafił zapom nieć

zupełnie o kupieckiej rach u n kow ości, j'eżeli m ów i w  ten 
sposób o stracie po łow y m il jonow ego m a ją tk u , cała ta 
spraw a je st  więfcej ja k  d rażliw ą, Stała się nader groźną 
i niebezpieczną. U czu ł potrzebę w dąe ńiehw ni'ą na serjo, 
i starać się w szelkiem i silam i o je j załagodzenie, ja k  n aj­
rychlejsze.

P rzystąp ił w ięc [szyb ko  do m łodego ̂ cz ło w ie k a , a 
kładąc m u Fękę na ram ieniu rzek ł p rzek o n yw ają co :

—  Zazdrość zaślepia pana? Jest m iędzy nim i jak a ś 
tajem nicaB  to niew ątpliw e ; je st jedn ak  lW czą  pewną, 
że J e n n y  nie uczuw a dla niego m iłości. .C zyż to uczucie 
obudzą k ied yk o lw iek  podobne p rzerażen ie, jak ieg o  do­
znała Jen n y  na jeg o  w id ok? W  ten sposób może Się 
objaw ić w sżystko  in n e, ty lk o  nie miłość.

A liso n  spojrzał na niego zim no i pogardliw ie.
—  T rzeb a przyzn ać, ze nie m asz pan w iele szczęścia 

do b y s t im *  spostrzeżeń! K tó ż  to m nie w yśm iew ał 
w  domu państw a E tie n n e , za  moje „ d z i e c i n n e  p r z a - .  
c z u o i a ", za  upatryw an ie nidpezpieezeństw a ze stron y 
„ p r o f f l o r a  w  s u c h o t a c l U ,  za staw anie w  szranki 
„z n ę d z n y m  s k r y b  e n t e m ? «  C z y  m asz pa® jaszcze 
zaw sze tego c z ło w ie k a , za tak  śm iesznego i  nic nie 
znaczącego,, lub czy  tez w reszcie opadła, łu s k a iż  pań­
skich  S z u , i w id zisz co u kryw ało  się póct tą niepozorną 
pow ierzchow nością ?

—  O m yliłem  się grubo to praw da. P roszę jed n ak  
postaw ić każdego innego na m ojem  stan ow isku, czy  
b y łb y  go inaczej osądził? L ata m i ca łe m i:g£a. ten czło­
w ie k  ro lę , bojącego się lud zi sam otn ika, i  niedbającego
0 ca ły  św iat uozonego, p o ra ż o n e g o  jed yn ie  w  obcieraniu 
z  pleśni starodaw nych  rękopisów. R aptem  w y strze lił 
z B iie g o  ja k  k w ia t aloesu' z ło d y g i ch rop ow atej, na­
tch n ion y p®ęta, b a ! w  końcu b o h ater, rycerz  • średnio­
w ieczn y, b e z  b o  j a ź ń  i i b e z  z a r z u t u .  'Grdy szedł 
na w ojn ę, czyż  nie m ów ili w szy scy  że w  p ierw szym  
m arszu w  szpitalu  zostanie, a je że li b y  p rzypadkiem  buk 
arm at u słysza ł, to go pew no nie przeżyje. A  dn ty m ­
czasem  bije się ja k  lew , ile ju ż  ty g o d n i, i ja k  paradnie 
przy  tera w y g lą d a ! P otrafi naw et* oo ju ż  do n ajw iększych  
cudów zaliczam  u tak iego  m óla książkowegój. płonąć m i­
łością! nie cło z żó łk łych  pargam inów , ale do pięknej 
k o b iety  ja k b y  lepiej nie potrafił student ośm n asto letn i! 
K to  k ied y  dojdzie do końca z ty m i F ran cu zam i?  kto 
icli zb ad a? kto ich  pozna —  ta k  ludzi po jedyn czych  ja k
1 naród ca ły! P ań ska uw aga m oże i słuszna co do rzeczy  
pospolitej. G otow a w yciąć  kuranta jń^kiego Prusom  i 
E uropie że się św iat zdum ieje®  Stanie ja k  k o t na nogi, 
i będzie znow u jak  d a w n ie j, w ie lk a , p o tę żn a , bogata 
F ra u c y a , tak  ja k  S e rv ig n y  je s t  dziś zdrow ym , tęgim , 
bohaterskim  m ężczyzn ą. —  A tk in s m ów ił Tp w szystko  dzi­
w n ym  tonem ; zm iarkow ał jed n a k  w  sam czas, że to nie 
je s t  sposób u łagodzenia A liso n a , przestał w ięc nagle 
m ów ić o tem acie tak  d rażliw ym , i  k o ń czył pspakajająco. 
Z resztą  ja k k o lw ie k  rze czy  stoją: J en n y  będzie pańską 
żoną. M asz jej słowo dane dobrowolnie, a E o re sty  um ieli 
zaw sze słow a d otrzym yw ać. K iJ-w iem  k tóręd y  ten  Ser- 
v ig n y  je j drogi pokrzyżow ał, lecz to w iem  na pew no, że 
słow a raz danego J en n y  nie złam ie.
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—  B ęd zie  m oją —  odrzekł głucho A lison —  w  tem 
spuść się pan na o n n iS  czy  z je j w olą c z y  bez n ie j, musi 
do m nie należeć nieodw ołalnie choćby naw et —  tu  ry s y  
p rzy b ra ły  w y raz  dzik i i  p o m n y —  choćby dwoje oczów 
ciemno b łę k itn y c h , rom an tyczn ych  i g łę b o k ich . . .  miało 

zam knąć 'się  na zawsze.

A tk in s odskoczył przerażony, nie śm iał w ięcej robić 
jak ie jk o lw ie k  uw agi. Zrobiło się zu p e łn ie ,ciemno, ze w si 
dały  się. słyszeć przeciągłe sygngJy w ieczorne na trąbie. 
Alison w strząsł się cały, porw ał kapelusz ze stołu i rzucił 

•się ku  drzwiom . Starzec podążył szybkim  krokiem  i 

p rzy  drzw iach za rękę go schw ycił.
— D okąd? —  zapytał.
—  O detchnąć św ieżem  pow ietrzem , do parku.
—  O tej porze jest zupełnie ciemno.
—  N ic nie szkodzi, m uszę w yjk j. M oże —  uśm iechnął 

się tajem niczo —  m oże przyniosę sobie ztam tąd lepsze 
m yśli. D o b ran o c! —  G w ałtow n ym  ruchem  w yrw ał rękę 
A tk in so w i i w y b ie g ł z pokoju. A tk in s patrzał za  nim  

z w idęóznym  niepokojem .
—  M oże b y ć  z tego' nieszczęście! G d y b y  teraz m ieli 

się spotkać! G łu p a w o , cóż znow u! —  strofow ał sam 
siebie. —  H arry  nie je s t  szalemMm, że b y  staw iał na 
kastę życie , honor i przyszłość całą, dla jak iejś zazdruśEŁi 
urojonej. G d y b y  tak  zaszedł się z S ery ign ym  w  g ó ra ch ... 
bez św iadków , za nic b ym  nie ręczy ł! ale tu! pom iędzy 
k o le g a m i, k tó rzy  go  ubóstw iają, gdzie odkrycie b y łob y  
nieuniknionem  a zem sta krw aw ą —  n ie, na to on się 
p rzecie nie odw aży. —  D rzw i o tw orzył podsłuchując co się 
dzieje w  drugim  pokoju na p rzeciw ko, gdzie Joanna 

przeb yw ała.
Zaniknęła się z e , śro d k a , skoro w e sz ła , i m nie po­

w ied ziała  zd a lek a, że ju ż  w  łóżku , w ięc p rzyjąć m ię 
n ie może. $$łyszałem  potem  jej szybkie k ro k i, przebie­
gające pokój w  s z e r lf  i w zdłuż, ale nic nie pomoże, cln ę 
próbow ać raz i d ru g i. . .  dziś ju ż  ze m ną m ów ić nie chce 
w id oczn ie; a m ożeby jej pośrednictwo jeszcze  rzecz całą 
pogorszyło. E !  —  tu  zw yk ła  zim na krew  A m erykanin a 
w zię ła  górę nad w szelkim  niepokojem  postaram  się, 
że b y śm y  jutrojLilo dnia ztąd  w yru szy li i choćby nazad j 
do m iasteczka D*l w rócić nam przyszło. G d y  raz straci 
z ócz Seiw ign ego , będziem y łatw iej m ogli postarać się, i 

b y  się w ięcej nie zeszli.  ̂  ̂ j
W  ten sposób uspokoiw szy sam sieb ie , w rócił pan

A tk in s  do pokoju.
W  zam ku na jednem  s k rz y d le , w  pom ieszkaniu ma- j 

jo rh , p aliła  się lam pa i w idaćgbyło  p rzy  niej siedzącego 
pod oknem  adjutanta i jeszcze  jedn ego z oficerów. R e ­
szta  panów  porozchodziła się w id ocznie, bo w ielka  sala 
n a dole, z której w ychodziło  gfe na terasę , gdzie zw yk le  
w ieczoram i zbierało  się całe grono oficerów, b y ła  pustą 
zupełnie. C hw ilow o zn ajdow ał się w  niej jeden  Jakób, 
z a ję ty  rozpaleniem  ognia w  dużym  m arm urow ym  ko 
m inie. W ie czo ry  b y ły  ju ż  bardzo chłodne tu  w  górach, j 
a sala ogrom na sklepiona naw et i  wśród letnich  pałów, ; 
takim  zim nem  do szpiku kości przenikała, że ogień b y ł 
w  niej zaw sze gcfeciem pożądanym .

Jakób brahsię do tego  z całą znajom ością rzeczy, w y-

i ręczając stróża zam kow ego, k tó re g o jg yb y ło  obow iązkiem , 
a k tó ry  ja k  zw yk le  gdzieś się zapodział i naw et nie 
było kom u usłużyć A m erykan om , a do tego  jedn ego,

■ Jakóbek nie b y łb y ; się n ig d y  dał użyć. W re ^ c ie  oo- 
w iodio się Jakób ow i rozpalić stos drzew a w  kom inie. 
P łom ienie s ięg a ły  coraz w yżej ja k  w ęże ze zło ta  i pur­
pury, drzew o trzeszczało , w yrzucając isk ry  aż na p ły ty  
m arm urowe przed kom inkiem  u łożon e, cała sala o żyw iła  
się i  ro z w S e liła  tym  blaskiem  fa n ta sty czn ym , a łun a 

j  biła  na terasę, tam  jeszcze  w ierzchołki drzew  ośw ie- 
j  tlając. Jakób sied zia ł przed  kom inkiem  w patrując się 

z dziecinn ym  zadow oleniem  w  p łom ien ić, a przytem  
m yśląc głęboko. W  tem  d o tk n iS o  się z lekka  jego ra­
m ienia, obrócił się szyko  i zo b aczył miss F orest przed  
sobą.

j —  C z y  w rócił ju ż  pan S e iw ign y?
\ —  T ak! —  odrzekł zd ziw io n y  je j  pytaniem  —  w rócił

przed kwadransem .
—  P roszę.m u pow iedzieć, że ży czę  sobie z nim m ów ić. 

v ( Jakób oczy  na nią w ytrzeszczył.
j  —  Z  moim panem ?

—  P ragn ę m ów ić , z a r a z ! P ow iedz mu, że go  czekam  
w  tej sali. T y lk o  prędko.

Skin ęła  ręką ku  drzwiom  rozkazująco i  Jakób  pędem  
w yleciał. G d y  ju ż  b y ł za drzw iam i, zastanow ił się do­
piero, że to przecie w cale  nie w ypada a%%by jem u, żo ł­
nierzow i, k tó ry  szezęśliw iem zy n .eszczęśłiw ie lecz zaw sze 

) za kraj w a łczy  i  cłme go bronić, jeszcze teraz tak a  dum na 
miss am erykanka rozkazów  u d zie la ła , że* w łaściw ie n ie 

/powinien b y ł je j słuchać. Słusznie u trzym y w a ł pan 
A tk in s , że przęeiw  despotyzm ow i F orestów  nie m a ra­
tu n k u , bo i nasz Jakób ek  w praw dzie mruczUc i  ła jąc  

spod nosem, jed n ak  nie w rócił nazad, łecź poszedł prosto 
do sw ego p an a, w yp ełn ić  dane m u polecenie.

Joanna została sama. L am pa u sufitu zaw ieszona 
ośw ietlała bardzo skąpo w n ętrzergali, sam ym  środkiem  
biła  czerw ona łuna od kom in ka, a za  to k ą ty  sali tem  
ciem n iej, ja k b y  tajem niczo w yg ląd ały . K s ię ż y c  jeszcze  
nie b y ł ze sze d ł; w  ogrodzie b y ło  zupełnie czarn ęy w iatr 
jesien n y  szum iał pom iędzy drzewam i. R aptem  otw o­
rzy ło  się źle  zam knięte okno z w ie lk im  h ałasem , pło­
m ienie głośniej w kom inie zasycza ły , zim n y prąd w iatru  
w padł do sali, lam pa u sufitu ruszy ła  się od n ie g o , ż y ­
w iej św h.tłem  zam igotała , a Joannę przeszedł dreszcz 
krew  w  ży łach  ścinając'. Z b liży ła  się do kom inka, 
i usiadła na dużem  g otyck iem  krześlaj^j

L o s je j m iał się ostatecznie rozstrzygn ąć. W sz e lk ie  
ciem ności i niepew ności, m usiały  u®aiS. C hw ila  n a j­
bliższa  w szystko  w yjaśni.

G d y  płom ienie od czajsu do czasu ży w szy m  ogniem  
na pokój buchały,; ośw ietlały  je j postać sztyw n ą  a tw a rz 
tak  śm iertelnie, bladą że zdaw ała , się ..nie należeć ju ż  do 
ży jącej osoby. Jednak na tem  m artw em  obliczu, w  tych  
oczach nieruchom o w  jeden  p u n kt u tkw ion ych , czyta ło  
się ty lk o : —  T a k  b y ć  m u s i ,  ch oćby serce pęknąć 
m iało .;:'1 T em  jednem  słowem  w oli nieugiętej, n au czył 
F orest córkę łam ać w szelkie zapory, zw yciężać w alkę 
serca z  rozum em  chdcby najcięższą. W  g łow ie czuła
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zam ęt, pTersi ro zryw a ł ból Srogi, a jedn ak  m usiała przejść, j —  Joanno!
przecierpieć tę straszną chwilę,-* gotow ała  S i*  też na nią Zadrżała. To im ię raz dopiefo w yszło  z ust jeg o  
z  rezyg n acją  ij^pokojem  umierające® S traszliw ie teraz w  ch w ili p ożegn an ia, a brzm iało ta k f ło d k o  w  je j sercu, 
ojca przyp om n iała , każd ym  rysem  tw arzj^j każd ym  ust ja k  m elodja najcudniejsza! M atka niegd yś tak  ją  na-
zagięciem , i tem i oczym a, przed  któryeh  spojrzeniem  j 
przenikającem , płomienisten^ k a żd y  ch oćby najśm ielszy, 
.śtruciilał, i ja k  A tk in s u trz ym y w a ł, szukął k lam ki ja k  
nalgrędzej. W  tej stanow czej ch w ih  nie m iała w  Sobie j 
n ic  kobiecego; ani śladu m i l ® c i ,  w ahania, niepokoju, j 
N ieugjęta, na w szystko  zrezygn ow an a i taką  będzie? 
bo p raw d y dójść m usi, m usi nieodwołalnie.

D rzw i o tw o rzy ły  się cicho —  w szed ł o czek iw an y; ; 
drzwd p rzym k n ął, lecz został na progu.

—  P a n i rozkazałaś'?
— Prosiłam  pana o chw ilkę rozm ow y, Incz c z y ‘tu  n ik t 

n am  nie przeszkodzi. —  M yślę, że przynajm niej nie na 
p ół godzin y. T o  rafcz pan bliżej przystąpić.

Z b liż y ł się krokiem  i stanął z drugiej stron y ko- 
m inka.

—  N ie  byłem  w cale  p rzygo tow an y na podobne w e- ) 
zw an ie . P o  spotkaniu się naszern w e wsi, zdaw ało m i się, < 
że  pani nie ż y c z y  Sobie żadnego zb liżenia k u  sobim 
.Zastosowałem  się do tego.

W  słow ach tych  brzm iała pew na g o ry c z , a jedn ak 
S e iw ig n y  n ig d y  nią nie ra n ił, nie obrażał, przeciw nie i 
odczu w ało  się je g o  ból w łasny. I  teraz serce Joan n y 
ścisnęło  się tągoichą sk argą, która z ty c h  słów w iała. 1

M oje postępow anie m usiało się panu w yd ać nader 
zagad kow em , w innam  w ytłu m a czyć  się z niego, w p rzód y  j 
jed n a k  p ozw oli pan zadać sobie k ilk a  pytań. — S kłon ił 
się  w  m ilczeniu. —  N ajprzód jak  panu na imi<&?. . .  Ser- ! 
v ig n y  na to pytan ie  b y ł ja k  najm niej p rzygotow an ym .

—  M oje im ię chcesz pani w ied zieć?
—  T a k . . .
—  N a im ię m i L u d w ik .
—  L u d w ik ! —  Joanna całą piersią odetchnęła —  nie 

w ied zia łam  o tern.
—  Z kąd że m iałabyś je  pani zn ać? —  p yta ł z  zdzi- j 

w ien iem  coraz w iększem . —  B y liś m y  sobie tak  obcy, nie- i 
zn a n i, p óki nie w stąpiłaś na ziem ię francuską.

—  M oże! —  w ym ów '®  półgłosem  w patrując się po­
nuro w  ogień. —  A  m oże i  n ie , opow iadałeś m i pan, 
ż e ś  b y ł zupełnie sierotą, potem  dostałeś się w  szpony ' 
u czo n eg o , k tó ry  prow adził cię w  tym  sam ym  kierunku, > 
zm usza jąc n iejako  do nauk ścisłych  w yłączn ie. C z y  b y ł ; 
te n  u czon y księdzem  rów nocześnie? j

—  T ak , P óźn iej atoli opuścił parafię, zrzek ł się n aw et j 
p e n s ji, b y le  m ógł oddaw ać się w yłączn ie  pracom  nau­
ko w ym .

—  N azw isko  je g o ?  —  Joanna p rzycisn ęła  ręce ku r­
czow o do piersi.

—  P roboszcz D ubais.
M ilczenie grobow e zapanow ało.
—  M iss P orest co to w szystko  zn a czy ?  T e  dziw ne 

p y ta n ia ?  C z y  znałaś m ego opiekuna?
P rzystąp ił do niej całkiem  blisko, p rzy  ty c h  słow ach 

ostatn ich . Joanna zdaw ała  się jeszcze  nic n ie słyszeć; 
pozostała  nieruchom ą. i

zy\$Ha," niedługo jednak, n ie d łu g o ! później im ię n a w e t .. .  
n ieubłagana w ola ojca na am eiykań ską  modę przerobiła. 
Jen n y  ją  odtąd nazyw ano. Od śm ierci m atki n ik t je j 
ju żS ia k  nie pow iedział. A  teraz Słyszy to im ię w ym ó­
wione tak  słodko, tonem  ta k  m ię k im , b łagającym , ten 
d źw ięk  czarowmy, resztę sił je j  odebrał!

P ow oli ja k b y  w  śnie m agn etyczn ym  podniosła o c z y ...  
i utonęła w  jego  źrenicach. T e  cu d ow n e, ciemno nie­
bieskie oczy, patrzące na. nią z taka rzewnąj_czułością, 
nie straciły  uroku tajem n iczego, jak im  czuła się ow ianą 
od pierw szej ch w ili g d y  spotkała się z niemi. I  ta  dumna 
kob ieta, której zdaw ało się że je d y n ie  do czyn ów  stw o­
rzona , teraz g d y  szło o rzecż tak  w a ż n ą , o rozw iązanie 
tajem nicy, uczuła się zupełnie b ezsilną, zapom niała że 
trzeba d zia łać, bo czas n a g li ! . . .  Zdaw ało je j się że  je st 
tam ! pod żyw opłotem  z b z u .. .  011 tuz p rzy  niej, w k o ł o  
n ich  w iszary  grubej m gły, k ry ją  ich  dw oje w raz z całą 
przyrodą... ziem ia spragniona chłonie w iosen n y deszczyk... 
p ierw sze pączki zielone pękają w  p ow ietrzu , dziw ne 
szep ty  i  cudnJfzap achy, a w  dali szum tajem n iczy  fa l 
rzek i rodzinnej, niew idzianej, a jed n ak  takim  sm ędkiem  
ten  szum  ju ż  duszę je j napełnił. M arzyciel w ciągn ął 
ją  w  koło zaczarow ane snów w łasn ych, zapatrzona w  jego 
o czy  zapom niała, że je s t  św iat zim ny.

N agle  w strząśli się oboje przerażeni czem ś nie- 
znanem , ni askreślonem. Z n ik ła  „P a ta  m organ a“ którą 
snuli w  duszy, rozw iała  się ja k  owa m g ła , z całą swoją 
czarującą ułudą. U jrzeli się zn ow u w  sali ponurej p rzy  
kom inku. "Wiatr dął w  ogrodzie coraz s iln ie j; m oże to 
011 u derzył gałęzią  w  okno i zb ud ził ic h  niem iłosiernie 
ze. snu czaro w n e go ...

Joanna pierw sza k u  oknu sp ojrzała , oczy  L ud w ika  
po d ą ż y ły  [/machinalnie w  tym  sam ym  kierunku.

—  Szp iegują  n a s . . .  w yszeptała.

—  N iepodobna! Zobaczę zresztą! —  Poszedł do okna, 
na pśeięż je  roztw orzył i w yjrzał, lecz n ikogo nie o baczył. 
Joanna pow stała opierając się ciężko o w yso k ą  poręcz 
krzesła  rzeźbionego. T eraz nadeszła r chw ila  najstrasz­
niejsza ! m usi dow iedzieć się —  i o n . . .  co dla niej prze- . 
stało b y ć  tajem nicą!

L u d w ik  zam knął okno w rócił napowrót.

—  N ie m a n ikogo —  rzek ł spokojnie. —  K tó ż b y  zresztą *  

m iał w  tern in teres, b y  nas podpatryw ał.

Joanna w ied ziała  ju ż  ja k ą  drogą d ążyć do celu, 
w stąpiła  też na nią bez w ahania.

—  K to  P an  Alison.
L u d w ik  cofnął się o k ro k , w zrok w  nią w lepiając.
—  P an  A liso n ?  Ziom ek pani?
—  N ie  in a c z e j. . .

^ ł i e m n y  rum ieniec o k ry ł m u całą tw arz.

—  W ię c  on“ i 'n ie  je st całkiem  obcym ? P rzeczułem  
to od pierw szej^ chw ili J o a n n o !... —  głos je g o  drżał —  
powiedz, w  ja k im  stosunku z nim zostajesz?
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—  Jestem  jego narzeczoną!
K re w  ja k  prędko uderzyła, tak jeszcze  prędzej z tw arzy  

L u d w ik a  u ciek ła , zach w iał się i zb lad ł śmiertelnie.
— • Jego narzeczoną! —  rzek ł głucho. — K och asz go 

pani ?. . .

—  N ie! n ie!
—  A  jed ilak  dałaś słow o, pow ierzasz mu przyszłość 

Twoją!
Glorzka .w ym ów ka brzm iała w  tyc h  słow ach, Joanna 

Uczuła całą ich  praw dę i oczy w dół spuściła.
—  D ałam  —  eięho odrzekła.
K ie d y  .tak, czem óż B ó g  w  niełasce swojej sprow adził 

nas razem !

Joanna m ilczała.
■ ■ D laczeg o ? —  w yszeptała.
P rzystąp ił do m ej jeszcze bliżej a głos zn iży ł tak, że 

leciwie słyszeć go m ożna b y ło , jedn ak w rzała w  tym  
szepcie nam iętność' najw iększa.

—  P y ta sz  jeszcze! C z y ż 'c i  trzeba konieczni®  słów 
g d y  już dawno odgadłaś, m usiałaś sięjdom yśleć.

Joanna podniosła znow u zwolna, w zrok  na niego.
—  PrzSśpież nie potrzebujem y dla lego  —  naw et nie 

pow inniśm y czuć się nieszczęśliw ym i. Chociaż los mozijr 
okrutnie poskąpił z nam i, odm awiając nam najw yższej 
rozkoszy, jed n ak  g d y  nas ju ż  razem  sprowadził, nie chce 
on nas w cale rozłączyć. M o że ! —  w zrok je j tonął coraz 
g łęb ie j i g łębiej w  jeg o  źrenicach —  może nam ówię m ego ! 
rnęźa p rzyszłego  na d łuższy pobyt nad Loarą. Potraeba ; 
ty lk o  jednego słow a z ust m oich, ażeb y został twoim  j 
p rzyjacielem  i p ierw szy  dłoń ci podał do zgody. Nie 
odtrącisz tej dłom L udw iku.

—  J o a n n o !— przerwrał je j dziko, namiętnie... U m ilkła, 
oka jed n ak  nie spuszczając?: W  je j  oczach b y ł w yraz
trw ogi. }

—  I  ty  m i to m ó w isz! —  a w  głosie jeg o  b yła  g o iy cz   ̂
i  boleść bezm ierna! —  Z  tw oich  u st* to m u szętśłyszeć 
qoś podobnego ? C z y  znow u tem i słowam i chcesz clraźnic
i  w yśm iew ać m arzyciela, poetę, czy  też śnisz sama o po­
dobnym , idealnym  stosunku braterskim , w  którym  miłość 
praw dziw a, n azyw a się zbrodnią! O !... nie oszukuj sama 
siebie! —  D u ch y  bezcielesne idą tą  drogą, ludzie m ogą ( 
ty lk o  zn aleźć śm ierć lub w ystępek. B y ł  czas gdzie i ja  j 
oddaw ałem  się m rzonkom  rów nie chorobliw ym , zam- i 
k n ię ty  w  mojej pracowni. M iłość ztam tąd m nię w y r­
w a ła , a g d y  raz m nię pchnęła na now e tory, g d y  raz j 
pojąłem  życie  w  rzeczyw istości ze w szystkiem i jeg o  j 
W ym ogam i, czuję dobrze, że m usisz do m nie w yłączn ie  ̂
należeć., lub rozłączym y się na w ie k i. . .  ■

Słow a je g o  p łyn ę ły  ja k  law a! bo też w  łonie w rza ł . 
ogień nam iętny, nie dający  się ju ż  niczem  pow strzym ać, . 
O statnia deska ratunku, której trzym ała  się Joanna, uszła j 
z  pod je j  nóg. W szystk o  skończyło się dla n ic h ... nie­
szczęście je st bez granic, ale przynajm niej m iłość je j nie 
J*ost osam otnioną —  kocha całem  sercem , lecz jest ró­
w n ież przez niego kochaną.

To pirzekonanie taką radością ją  przejęło, że o sw ym  
stanie rozpaczliw ym  zapom niała. C z y  je g o  słowa nie 
b y ły  niem em  echem  je j serca. C ałą piersią odetchnęła, j 

Dodatek. Z eszyt 14.

—  M asz słuszność L u d w ik u , w idzę terasjssam a, że 
Tąkie uczucie bjdoby zdradą! —  M iędzy nam i nie może 
b y ć  m ow y o ozem imiem, tylko  o rpzhiszeniu... na zawsze!...

Z ad rżał ja k  pod uderzeniem  sgtyletu.
—  J oan n o! cz jr możesz w yg łaszać ta k  okru tn y w y r o k ; 

tak  z im n o , ;tak  n ieu b łagan ie? M yślisz że i ja  tak  łatw o 
zgodzę się na niego nie próbując w alczyć z niepodo­
bieństw em  ? J e s z c z e -c ię  nie w iąże św iętość przysięgi, 
stosunek narzeczonych  zerw ać można, słowo dane odebrać 
napow rót czyż  tw oje przyrąąe-zenie jest nieodw ołalne?

—  N ie inSęzej.

Zastanów  się Joanno! —  w  głosie jego  b yła  proźba 
taka rzew na taka gorącan — - N ie idzie tu  tylko  o szczęście 
m ego życia  całego, lecz rów nież i o tw oje, które chcesz 
zn iszczyć na zawsze.

W tej ch w ili otw orzono d rzw i z łoskotem  i dał się 
słyszeć głos Jakóba. —  P an ie p o ru czn ik u ! pan major 
prosi do siebie koniecznie zaraz. —  L u d w ik  odw rócił się 
do niego praw ie bezprzytom nie.

—  Co się stało? U dzie m am iść?
—  Do pana majora, ca ły  korpus oficerów  zgrom adził 

się u niego.
—  D obrze! idę.

D rzw i zam kn ęły się i  słych ać było  oddalające się 
kroki Jakóba.

—  Słyszałaś! muszę odejść! czasy w ojenne! nie je;*-, 
# ś m y  -ęewni jedn ej’.*chwili! Joanno! pytam  cię po raz 
ostatni, eiiy możesz i czy  chcesz byam oją*?,'-.^ ’

—  N ie L u d w ik u ! Żpną tw oją  b yć nie m ogę n ig d y ! 
p rz e n ig d y !

"Więc żegnaj m ię na w iek i! —  k rzy k n ą ł S e rv ig n y  
g ł^ e m  rozdzierającym  i chciał ją  przycisn ąć do piersi, 
która pękała od boleści, lecz Joanna się w yrw a ła  gw ałtem , 
w j  ciągając naprzód ramiona, ja k b y  chciała jak ie  widm o 
odtrącić od siebie. W reszcie  L u d w ik  ręccLopuścił, S k ł o ­
n iw szy się zim no i  sztyw nie, w y rze k ł głosem  złam anym .

—  M asz słuszność miss Forest. Ż egnam  P an ią  —  i 
odszedł.

Joanna została sam a, z tą  skałą gniotącą i ej serce, - 
z  tą  straszną tajem nicą! Jeszcze zasłony nie podniosła, 
ostatniego słowa nie w ym ów iła. M iała je  ciągle na ustach, 
a jedn ak  jak aś siła niew idom a nić pozw aiała go "wy­
głosić. Tąl,siłą, b y ła  bojaźń , że b y  nie zadać m u jeszcze 
w iększej b o le ści, g d y  d.owie się o w ła śc iw e j, nieubła­
ganej konięazn ości, która łącząc- ich  z je d n e j, rozłącza 
ich  tak  niem iłosiernie z drugiej strony. Ona, która nigdy, 
nikogo nie oszczędzała, gcJSż b yła  p rzyzw yczajon ą  nie 
oszcźgdzać samej ksieb ie^  drżała teraz na m yśl o je  o 
bólu! P ierw szy  raz w  je j życiu , słowo „ t a k  b j r ć  m u s i L  
które ojciec- n au czył ją  cenić przedew szystkiem , straciło 
sw oją przew agę; p ierw szy raz „ n i e  m o g ł a “ zrobić tego, 
co je j rozum  n akazyw ał. j^Sam a, staw iła  m ężnie czoło 
w alkom  i  m ęczarniom  piekielnym , jed n ak  g d y  szło o tc 
z oby on to w szystko  przecierpiał przez nią i w  jej, oczach, 
obudziła się w  niej k o b ieta, pełna trw ogi,^ .czułości, w a­
hania. C ofała się przed słow em  ostatniem , rozstrzyga- 
jącem , z n iezw ykłem  u niej tchórzostw em  —  bo to m iał 
b yć  cios jem u  zadany.

28
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— Jutrcf'! Do jutka oswoi się trochę z tą  m yślą , że ) 

do niego nie m ogę należeć. G d y  powiem  mu ^Sta­
tecznie gdjł rH  z e g  o ". łacniejJJMiese to jwtrafi ! Dz-iś! ta 
straszna tajem nica, b y łab y  go m ogła zabić na m iejscu! 
A  jeclnah! —  tu  biedna jffioanna w yb u ch ła  rzew n ym  
płaczem  —  g d y b y  b y ł p rzy ją ł tę wiadom ość zimno, obo­
ję tn ie ! ja  bym  tego także nie bjSajj przeżyła! (C. (1. n.)

/ . Ż Y C I A  S T U D E N I Ó W .  j

L  j
S zczęśliw e to b y ły  la ta  —  m ów ił raz  do mnie p. M a­

ciej —  te la ta  stu d en ck ie , k tóre po roku 1834 sp ędzi- \

liśm y w szkołach  przem yskich . Jak  po każdem  w iekszem - 
w strzą śn ien iu , ta k  i w tedy um ysły n asze gnuśnie odpo­
czyw a ły , n ie*w ysilając  się nad rozw iązyw aniem  zagadnień  , 
p o w ażn iejszych , n io ^ c y c h  ca ły  k ra j obchodzić. N ie b y ło  

to zu p ełn e zn iech ęcen ie , ja k  n ap rzyk ła d  w chw ili obecnej, 

a le  po lska lekkom yślność w eałem  zn aczen iu  tego w yrazu, 
k tó ra  nie pozw ala  ubolew ać nad niospnzęściam i przeb ytem i 

ani dop uszcza  trocki o ju tro. Jakoś to b ęd zie ! oto hasło, 
pod którem  żyliśm y w ow^ćli czaśach.

M łodzież w y c h o w a n i opow iadaniam i ojców  i dziadów , 
k tó rzy  trad y cje  wieku X V III. żywo przech ow ali w pam ięci 

ż y ła  hulaszczej, nie ża łu ją c  n ic z e g o , nie b ojąc się n ikogo, 
ani m yśląc  o tern co ju tro  przyniesie.

W  ca łe j G a lic j i , gim nazjum  przem yskie b yło  bez z a ­
p rzeczen ia  n ajliczn iejsze  i n ajgłośniejsze. ł w S z i a j  filo­
zofow ie nie nosili w iększych  w ąsów  i grub szych  la s e k , ■ 

n ig d zie  żyd zi nie b y li dla panów  studentów  z w iększym  sza ­
cunkiem ; n igd zie nie w ypijano w ięcej wina i m iodu; n igdzie 
studen ci nie m ieli w ięcej d ługów  i n igdzie pan K r e i s -  ; 

h a u p t m a n  nie b ył w w iększym  stra ch u , ja k  w łaśn ie 

w P rzem yślu.
R o zp ęd zić  c a łą  dzieln icę  żydów  i w ybić  okien tysiące , 

je ż e li  ja k ’ żyd  o b ra ził lub skrzyw d ził w czem kolw iek 
k tó reg o  ze  stu d e n tó w ; obić 1 a n d s d r a g o n ó w, a panu 

staroście  w yp raw ić k o cią  m u z y k ę , je ż e li  ja k i student 

zo sta ł oddany do w o js k a ; n areszcie  p j ła p a ć  panów pro- > 

fesorów  w w ilcze  'doły i udaw ać że sta ło  jsie to p rzy p a d ­
k ie m , oto drobnostki p o w tarza ją ce  się  codzień  praw ie. \ 

Co do ow ych w iiczych  dołów , to jed n ej nocy złap aliśm y 
w  rze c zy  sam ej nie m niej ja k  p ięciu  profesorów . Zw y- 1 
czajem  b yło  w ów czas, że profeśnrow io w yb iera li się późną ) 

nocą n a lu strację  tych  domów, gdzie^.studenci sta li „n a  j 
sta n cji11. Pew nego p o ran k u , je d e n  z n aszych  kolegów  

d o w ied zia ł się przypadkiem , że w ieczorem  tego sam ego ( 
d n ia , profesorow ie rozbiegn ą  się po p rzed m ieścia ch , ale 

nie w ejd ą  do m ieszkań  ja k  w ed łu g  zw y c z a ju , lecz  p rzez ' 

okna b ędą z a g lą d a li, czy  studenci przypad kiem  uje piją, 1 
lub w k a rty  nie gra ją . A b y  gości n ieproszon ych  p rzy ją ć  

o d p o w ied n io , za  po rad ą  k o leg i H ilarego  , k tóry  b y ł n aszą  ; 
w y ro czn ią , w ykopaliśm y pod każdem  oknem  d ó ł na sążeń 

g łę b o k o , d zięki czem u m iędzy go d zin ą  d ziew iątą  a  dzie- ; 
s ią tą  w ieczó r, pod p ijc iu  m ieszk a n ia m i, m ieliśm y pięciu  

jeń có w  w w ilczych dołach. W jednem  m iejscu obito n aw et i

profesora pod p o zo re m , że to zło d zie j ch cia ł się za k ra ść  
p rzez  okno do d o m u ...  B yć  m oże że ta k ie  ża rty  nie 
n ależą  do p rzy zw o ity ch , a le czy przyzw oitym  b y ł ów czesny 
systóm  szp ie g o stw a , w prow adzony do system u w ych ow an ia 
m łodzieży.

II.

Z a  m ojej bytności na filozofji w P rzem y ślu , c a łą  m ło ­
d zie żą  trzą s ł p. H ilary.

P. H ilary  b y ł dopiero na p ierw szym  roku filozofiji, a le  
za  to m iał ju ż  la t  d w ad zieścia  sied m , sześć stóp w yso­
k o śc i, w'ąsy ja k  m io tły , i n ietylko  w miewcie, le'cz na p ięć  

mil w około  u ch o d ził Ża n ajw ięk szego  ,,s iła c za " . N a 
w iosnę n osił laskę  gru b ą  ja k  ręka  i tę n azyw a ł „ le tn ią "  
a  gdy pierw szy śn ieg u p a d ł, b ra ł n atychm iast laskę inną, 

n iesłych an ie  sęk a tą  a gru b ą  ja k  n o g a , k tórą  n azyw a ł 
„z im o w ą". G dy sS Id ł p rzez m iasto , z głębokim  u szan o­
w aniem  u stępyw ali mu się z drogi n ietylko  ż y d z i, lę^z 
ta k że  „ la n d sd ra g o n i"  a ilek ro ć  podczas w ykład ów  ch rzą k ­

n ął w sa li, profesor ję z y k a  n iem ieck ieg o , m ały  ga rb a ty  
N iem czyk , p o d ska k iw ał zaw sze na krześle  z okrzykiem  

:,0  H e r r  G o t t ! “ , co w najw yższym  stopniu rozw esela ło  
w szystkich  filozofów .

Studen ci kochali i w ielb ili H ilc ia , albow iem  pod je g o  

p rzew odn ictw em  u d a w ały  się w szystkie w ypraw y. Św iat 

m iał n iegdyś N apoleon a —  P rzem yśl m iał sw ego H ilarego .

D łu go  pan ow ał Iłiłc io  w P rzem yślu  , p ijąc  za  dziesięciu , 
g ra ją c  n ajlepiej w la b e ta , k u rzą c  tytoń  n ajm ocn iejszy  i 
hojnie ro zd ają c  gu zy  n iep rzyjacio ło m  w esołej m ło d zieży , 

a le snać w k sięd ze  p rzezn aczen ia  nie b yło  n ap isan e, aby 
zn akom ity ten m łod zien iec, u k o ń czył drugi ro k  filozotiji.

H ilcio  b y ł biednym  ja k  syn H ioba i gdyb y nie b rat 
starszy, d zierżaw ca, k tóry  od czasu  za s ila ł go- dość hoj- 

nem i d a tk a m i, kró l studentów  b y łb y  m usiał bądź żyć 

z ła s k i kolegów , b ądź szk o ły  p o rzu cić  i w stąpić do r z e ­
m io sła , bądź n areszcie  z g ło d u  um rzeć.. O tern , b y  na 
p rzy p a d ek  śm ierci, albo po gorszen ia  się stosunków  b rata, 

H ilcio  m ógł u trzym ać się z le k c y j , naw et m owy nie było, 
albow iem  je ż e li  c o , to w łaśnie n auka b y ła  n a js ła b szą  
je g o  stroną.

H ilcio ż y ł w ięc dosyć dobrze i c iąg le  k ró lo w ał, dopóki 
pew nego w ieczora  n ie  u lotn ił się ja k  kam fora.

III.

N ikt sobie nić' w y o b ra zi, ja k ie  p rzerażen ie  zapanow ało  
m iędzy m łod zieżą , gd y  n ajb liżsi p rzy ja c ie le  p an a H ilarego 

ozn ajm ili innym  k o leg o m , że  id e a ł studentów  zg in ą ł bez 

wieści.

W  sm utnym  tym  dniu w szystkie k la sy  b y ły  puste i 

profesorow ie n apróżno uczniów  w yg lą d a li: studenci na 
zn ak  ża ło b y  p o szli do M oszka na gęś i m iód, aby pospołu  

zastan ow ić się n ad  zd a rze n ie m , k tórego  n ik t się nie sp o­
d ziew a ł aui rozum iał.

—  Co się z nim stać m o g ło ?  —  z różn ych  stron  
pytan o.

— • B ó g  to w ie jed en ! m oże się u to p ił, a  m oże do 
w ojska w stąpił.
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—  F u rd a ! —  k rzy k n ą ł któryś ze starszych  —  on za 
m ądry i za  u czciw y ażeb y się to p ił bez powodu.

—  On zanadto N iem ców nie c ierp i —  dodał drugi —  

ażeb y dobrow olnie w stępow ał do w ojska.

—  Ja  wam coś powiem  pod sekretem  —  w trącił trzec i —  

robiąc m inę arcytajem n iczą  i p alec do ust p rzy k ła d a ją c  
na z n a k , że ju ż  z góry cbce sobie zapew nić dochowanie 

tajem nicy.

—  Cóż ta k ie g o ?
Z ap ytan y p rzysu w ał się kolejno do kolegów  i każdem u 

coś szep ta ł do ucha. Jedni głośnym  parskn ęli śm iechem , 

d rudzy zam yślili się głęboko.

—  B ard zo  b yć m oże —  zau w ażył jed en  z n ajm łod­

szych —  R o jzy  nie w idziałem  od w czoraj rana.

—  W ięc  i ty  za  n ią chodzisz.

—  C h o d zę , nie ch o d zę, ale poniewmż m ieszkam  nie- 
• daleko domu jej rodziców , w ięc rzecz n a tu ra ln a , że ją

często m uszę spotykać. H ilcio b yw a ł tam  bardzo często, 

d ziew czyna m iała  się do n ie g o , łatw o w ięc b yć  mo ż e . . .

—  D ajc ie  pokój tym głupstw om ! —  zau w ażył g ło s nowy 
—  i nie u b liża jcie  am jem u , ani je j. R o jza  p o szła  p rzed ­

w czoraj za  m ąż za  rudego H erszk a  z J aro sła w ia , a k o ­

chany n a s ł u i l c i ą  w yn iósł się przed  długam i.

—  A h a ! —  zaw ołali w szyscy i na tern sk oń czyła  się 

rozm owa.

K olega , który  w zią ł R ojzę w obronę, p o w ied ział prawdę 
n ajśw iętszą. B ra t pana H ilarego zb an krutow ał na d zie­

rża w ie , skutkiem  czego k ró l studentów  zo sta ł bez $asi.kó.v 
pieniężnych. Zanadto  dumny, aby kolegów  prosić o pomoc, 
nasz b ohater w o la ł szukać pom ocy u lich w iarzy, k tórzy  

na olbrzym i procen t chętnie mu p o życ za li, gd y jed n a k  
m inęły pierw sze trzy  m iesiące j a  pan H ila ry  -ani n ależy- 

tosci n ie zw ró c ił, ani odśetkow  nie p o p łac ił, ru n ą ł o d iazu  
kredyt na kruchych  nogach zbudow any, za czą ły  się p ize - 

śladow an ia ze strony żydów, poczem  drogą w szelk ich  zni- 
kom ości św iatow ych p o szły  ^surduty, k a m iz e lk i, w końcu 

czap ki i buty. Po "wyczerpaniu tych ostatnich zapasów, 
b iedny H ilcio  u lotn ił się z P rzem y śla , nie pow iedziaw szy 

nikom u dokąd się udaje. Dum ny król nie m ógł przyzn ać 
się p rzed  p o d d a n y m i, że do u cieczki zm uszają go ci sami 

ży d z i, k tó rzy  przedtem  drżeli na jeg o  widok.

A le  gd zie też w yjech ał pan H ila ry?

N ad rozw iązaniem  tej za ga d ki m yśleli najw ięcej w łaśnie 

ci ż y d z i , k tó rzy  mu p ien ięd zy  p o ż y c z a li ; po k ilku  zaś 
tygod n iach , nie otrzym aw szy żadnych w iadom ości o zbiegu, 
postanow ili w ysłać kogoś um yślnie w okolicę, dla zasiąg- 

n ięcia  ję zy k a .

W  ow ych czasach  nie b yło  je szc ze  ani telegi Ó , ani 

k o lei że liw n y c h , to też u ciek ają cy  przed  długam i b y ł 

pew ny, że  skoro p ięć  lub sześć m il u je d z ie , w ie ś ; >. mm 
n a d łu g ie  la ta  zagin ie. W ied ząc o te m , lichw iarze zaw o­
ła li  Ic k a , bardzo sprytnego faktora, k tóry  mimo lat dwu­

d ziestu  u m iał za ła tw ia ć  w szelk ie  in te re sa , a daw szy mu 
na drogę trzy srebrne cw an cygiery, k a za li szukać pana 

H ilarego.

Icek  w yszed łszy  za  ro g a tk ę , w y cią gn ą ł nos ja k  w yżeł.

IV.

O k ilk a  m il od P rzem yśla  zn ajduje się m iasteczko N., 
w którem  pan m andatarjusz K . , p e łn ił w ow ych czasach  

n ajw yższe obow iązki polityczn e B sąd o w e i po licyjn e. P an 
m andatarjusz b y ł potężnym  ja k  p a sza , albow iem  c zte r­
naście w iosek n ależa ło  do jeg o  „ dom inium “ . W  k an celarji 
pana m an d atarju sza  p isa ło  ośmiu aktuarjuszów , w czterech  

w ięzien iach sied ziało  trzyd ziestu  obwuiionych, a dw unastu  
„policajó>v“ stało  z k ijam i p rzy  tyluż ław kach , na których  

doraźnie w ym ierzano n ajw yższą  sprawiedliwość.

W  pierw szym  p o k o ju , k tórego  atm osfera b yła  p r z e p e ł­
niona dym em , buchającym  z czterech  d ługich  cybuchów, 

j^ iedziało  czterech  m łodych  lu d zi. Jednym  z nich b y ł p. 
H ilary. Z b an kru tow aw szy w P rze m y ślu , biedny H ilcio 

o p arł się aż w N. u pan a m a n d a tarju sza , k tóry  n iesły­
chanie b y ł uszczęśliw iony, że filozofa d ostał do sw ojej 
kan celarji.

W ła śn ie  nasz p rzy ja c ie l w y p a lił szóstą  fa jk ę  i zre fe­
row ał szósty B e r i c b t ,  gdy w o k n ie , p rzed  którem  sie­
d z ia ł,  coś n agle  m ignęło. H ilcio podnosi g ło w ę , p a trz y  
i w łasnym  oczom  nie w ierzy. N a dw orze ko ło  furty, 
p row ad zącej do ogrodu przed  d om em , stoi I c e k , p o ­
w szechnie znany faktor z P rzem yśla. P o strzeg łszy , że p an  
H ilary g ło w ę podniósł i w niego się "wpatrzył, Icek  m ru ­
gn ą ł o k ie m , uśm iechnął się z zadow oleniem  i sk ło n ił 

u p rze jm ie , zdejm ując czap kę do kolan. On ju ż  ta k  d łu go  
szu k a ł zb ie g a , a zn a la z łszy  go n areszcie  w |?&>przeszło 

dwie godziny s ta ł pod o k n e m , prosząc B o ga  go rą co , a b y  

pan H ilary  podn-ól przecie  g ło w ę i r a c z y ł go zo b a czyć.
P an H ilary  zo b a czy ł go n a r e s z c ie , a le na ukłon  nie 

od p ow ied ział ukłonem . N ajpierw  z b la d ł , potem  zg rzy tn ą ł 
zębam i, w reszcie u sia d ł p rzy  s to i®  głow ę w sp arł na d łon i 

w iedząc, że żyd  nie od w aży się w ejść do k an celarji, m y śla ł 

d ługo ja k  w ybrn ąć z k ło p otliw ego  p o ło żen ia , a gd y na- 
koni.oc u ło ży ł p lan  c a ły , zb liży ł się do jed n ego  ze sw oich 
kolegów , pana W a w rzyń ca , a w ziąw szy go pod ram ig, 
p o szed ł do drugiego p o k o ju , gd zie  dość d ługo z nim 
rozm aw iał. P an  m andatarjusz b y ł tego dnia na im ieninach,
0 trzy  m ile od N.

Po konferencji H ila ry  u siad ł na dawnem  m ie jscu , a  

p. W aw rzyn iec k a za ł p o lica jo w i, k tó ry  s ta ł p rzy  d rzw ia ch , 
sp row ad zić  n atychm iast Ick a  do kan celarji.

W ielk ie  b yło  p rzerażen ie  Ic k a , gdy w ąsaty  p o licjan t 

w ezw a ł go sucho a w ę z ło w a to , żeb y n iezw łoczn ie  s z e d ł 
za  nim do kan celarji. B ied n y  żyd ek  zaw ah ał się ju ż  
ch cia ł um knąć, a le  p o licjan t w czas go za  kark  p rzy trzy m a ł
1 przym usow o do b iu ra  odstaw ił.

Pan W aw rzyn iec przybraw szy m inę arcyurzędow ą, z a c z ą ł  

z Ick a  c iągn ąć p ro to k ó ł, w ypytując go o m iejsce urodzenia, 
wiek, za ję cie  i m iejsce tera źn ie jszego  pobytu. Ic e k  c h c ia ł 

n ajpierw  wmówić w p. W a w rzy ń ca , że pochodzi z N., a le  
przekonaw szy^ się zb yt p ręd k o , ,ż‘ę p. W a w rzyn iec  zn a  w N- 

n ajm niejszego naw et żyd ka, u zn a ł n areszcie  za  rzecz  n ie ­
zb ęd n ą , p rzyzn ać  się do istotnego sw ego n azw isk a! 'N a  
k ilk a kro tn e  za p y ta n ie , po co p rzy sze d ł z P rze m y śla , nie 
d a ł jed n a k  żadnej odpow iedzi.

P odczas tej in d a g a c ji, k tó ra  dosyć d ługo trw ała, Ic e k  
z b liż a ł się'" c iąg le  do s to lik a , p rzy  którym  sied zia ł p an
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H ila ry , p ragn ąc zn aleźć u n iego pom oc i obronę. H ilcio 

sie d z ia ł a to li n ieporuszon y ja k  m um ja i obojętnie p a trza ł 
p rzez  okno.

Sko ń czyw szy  p ro to k ó ł, p. W aw rzyn iec n ap isał coś na 

k a r t c e , a  potem  p rzy w o ła ł z sieni p o licjan ta  i oddając 
m a Ic k a  r z e k ł :

—  T en  żyd  pójdzie do P rzem yśla  c i u p  a s e m ,  a i s  

p a s s l o s e s  I n d i v i d u u m
Icek  ch cia ł p ro testo w a ć, op ierać s ię , m oże b yłb y  się 

n aw et rzu c ił do nóg IITarem u i  p rosił go o p rzeb aczen ie, 
a le  nie u b ła g an a  sp raw iedliw ość w ezw aw szy do pom ocy 

r ę k ę  p o lic ja n ta , w yrzu ciła  go do s ien i, g d zie  n iezw ło ­

czn ie  ro zp o czę ła  się  sm utna op eracja. (C d. n.)

. Z  Paryża. Zgadnij też słów tych czyteln iku , czem zajm uje 
się te raz  m odny.ńw iat p a ry sk i?

Oto wynajdowaniem różnego ro d z a ju . . .  la s e k , k tó re  m ają 
dz iś tak ie  sam e znaczenie dla mężczyzn, ja k  w achlarze dla kobiet!

L ask i te  stosownie do użytku są większe lub m niejsze, innych 
używ ają na w iz y ty , innych na wieś, innych na m iasto lub do 
te a tru .

Pow tarzam y „do te a tru "  — gdyż m oda, ta  w szechwładna 
kapryśn ica , nakazuje b rać  je  ze sobą naw et do tego przybytku  
sz tuk i, nb. zakońe?one po tężną lo rnetą .

L aski niektórych modnisiów paryzkicli dochodzą do wielkości 
kijów  pielgrzym ich!

Śliczna moda . . .  niem a co mówić.
Żebyż choć ap a ra ta  te  były tańsze! D zisiejsza jednak  ich 

cena, k ilkadziesiąt franków za sztukę, je s t trochę  przesadzona, 
chociaż paryżan ie  m ają czem płacić i m ają na t o , jak  nas 
przekonyw a ra u t dany przez znanego przem ysłow ca pana h i., 
gdzie sam a zastaw a stołu kosztow ała tysiące franków.

Szklanki były tu po ,£5 fr. sztuka, z najczystszego k ryszta łu , 
a  było ich  cztery, przy każdem  nakryciu.

K araftd  po 75 fr. i k ieliszki do szam pana, złote ze srebrem , 
przepysznie  cyzelowane po tysiąc fr. każdy, a że osób było 
2 4 , zatem  same k ieliszki wynosiły 2 4 ,0 0 0  franków.

D odać do tego należy toaletę  pan i dom u, za k tó rą  F eliks 
k aza ł sobie zapłacić 6 0 .0 0 0  fr.

P aryż  więc płacić może...
Inną  też cnotę przyznać należy zaczarow anem u m iastu  tem u.
Z astanaw ia się ono m ianowicie nad rzeczam i.. .  z pozoru 

błacbem i. W ydano właśnie k siążkę „O grafo log ji", k tó rej au ­
to r  dowodzi jak  na dłoni, iż z jednego listu  lub podpisu można 
doznać usposobienie człow ieka.

I  tak  tw ierdzi o n , iż pismo pochyłe zapow iada ch arak te r 
m elancho liczny , fa ta lis ty czn y , gdy przeciw nie pism o idące w 
g ó rę , życie pełne rozkoszy, szczęścia , sławy i powodzenia.
A  na poparcie tego tw ierdzenia przywodzi autografy  N apoleona I., 
M arji A ntoniny i B y ro n a ...

Z  Wiednia. Podczas przy jęcia  deputacyj adresow ych z po­
wodu srebrnego w ese la , w ielu delegatów  nie potrafiło  s i ę . .. 
w ygadać.

Słynnym praw ie został jak iś  d e leg a t, k tó ry  zaty tu łow ał 
N ajjaśniejszego Pana „K a iserlich e E x ce lle n s .a

N iemniej dorobił się rozgłosu pew ien p o se ł, w inszujący C e­
sarzow i „z powodu nadejścia naszego srebrnego w eselą."

W  niem ałym am barasie znalazł się też w ysłannik podobno 
z  K rainy. U tknąw szy na  wyrazie „ H oh eit“ , ani rusz nie mógł 
popłynąć dalej.

W ybaw ił go z fatalnego położenia N ajjaśniejszy  P an  tem i 
słow y:

—  W iem że mi pan  ja k  najlepiej życzysz, podaj więc rękę  
i  w szystko skończone!

Ranne wstawanie. W brew  przysłowiom rozm aitych na­
rodów, zalecającym  ranne w staw anie, jak o  środek bardzo zba­
wienny dla zdrow ia, je s t o n o , podług zdania jednego lekarza 

' n iem ieck iego , zupełnie niehygienieznem .
L ekarz ów bowiem na podstaw ie ścisłych danych utrzym uje, 

iż pomiędzy osobam i, k tóre  żyły d łu g o , znaczna część w staw ała 
' p ó ź n o , k ładąc się spać również późno.

U trzym uje on dalej, iż na każde dziesięć osób, dochodzących 
do 80  roku życia , najm niej ośm miało zwyczaj k łaść się o 1-ej 
lub 2-ej po północy.

Tenże lekarz sąd z i, iż godziny ranne nie w zm acniają ani 
cia ła  ani um ysłu , przeciwnie n u ż ą , a  pow ietrze poranne je s t 

' d la n iek tórych  kom pleksyj niebezpiecznem.
Komu wierzyć ?

! Historja perły., Będzie tem u ro k , ja k  ubogo ubrany czło­
wiek wszedł do pewnego jub ile ra  w iedeńskiego, przynosząc do 
oceny m ały czarny przedm iot.

Ju b ile r  po ścisłem obejrzeniu ośw iadczył, iż to je s t.„ c z a rn a  
p e rła " , rzecz niezm iernie rzadka  i dlatego w ysokiej bardzo 
w artości.

Na zapytanie w łaściciela , czyby je j nie k u p ił , ośw iadczył 
ju b i le r , iż on tego uczynić n ie może i w skazał mu jub ilera  n a ­
dwornego , k tó ry  k lejno t ten  będzie mógł nabyć.

N azaju trz  w łaściciel perły udał się do nadw ornego jub ilera , 
k tó ry  gdy mu perlę  przedstaw iono, nie rob iąc żadnych cerem onij, 
przyw ołał policjanta i kazał gościa aresztow aćgjŁ

P rzy  p rzesłuchan iu  zeznał aresztow any, iż się nazywa Izak  
' R otb  i trudni się w G rossw ardein pożyczaniem  na fan ty ; co 

się zaś tyczy perły, to  takow ą otrzym ał on od pewnego wie­
śniaka , za którego zapłacił dw adzieścia guldenów, należne sk a r­
bowi za podatek. D alsze śledztwo potw ierdziło to  tłum aczenie.

W yszukano owego w ieśn iaka , k tó ry  ze swej strony zeznał, 
iż służył u hrabiego B atthyany i że ten że , na k ró tko  przed 
śm ie rc ią , nagradzając jego w ierne u słu g i, podarow ał m a z ło tą  
sz p ilk ę , w której była opraw iona owa perła.

-G dy później p rzyparła  go po trzeba , pozostawiwszy sobie 
perlę  o k tó re j m niem ał, iż je s t bez w arto śc i, szpilkę sprzedał.

P e rła  ta  była jed n ą  z trzech  sk radzionych , z1 korony a n ­
gielskiej , przed stupięćdziesięciu  la ty ^ li

R ząd angielski dowiedziawszy się  obecnie o .odnalez ien iu  
perły , takow ą od Izak a  R o tba  za 2 0 .0 0 0  guldenów odkupił.

Jak im  sposobem dostała  się ona w posiadanie hrabiego 
Batthyany^ego n iew iadom o; to tylko pewna iż nie znał on sam 
je j wysokiej w artości,

Izak  R o tb  zrobił więc świetny in teres.

) NA IM IE N IN A C H .

—  Jó z iu , weź te  cuk ierk i do k ieszonki.
—  Nie mogę —  odpow iada z płaczem  m alec.
—  D la czego?
-— Bo już mam pełne kieszenie.

P R B M J E :
K a żd y  pren um erator „S trze ch y  O jczy ste j"  m oże otrzy- *  

m ać do dnia j o  czerw ca r. b. z A d m in istracyi w  księgarni 
> F . H. R ich tera  w e L w o w ie :

i j  i E gzem p larz B ib lioteki h isto ryczn ych  rom an sów  
| polskich  w  3 8  zeszytach  za cenę 4 z ł. 75  ct. (C en a 

sklepow a 9 zł. 50 ct.)

2) 1 E gzem p larz  P ow ieści Józefa D zierzko w skiego  
(50 pow ieści w  8 du żych  tom ach) za cenę 6  zł. (C en a 
sklepow a 14 zł.)

3) W ie lk i sta loryt p rzed staw ia jący  „W n ieb o w zię cie  N.
P. M aryi" 59 i 81 centim . C ena daw na 8 zł. za cenę  
z ł. 1 —  i 20 ct. za opakow anie.

4) C h o ro b y  G a licy i od roku 1867 —  1878 (w  form ie 
j pow ieści). C en a sk lep o w a 2 zł. i a cenę 1. zł.

W  drukarni narodowej W. Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


